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nycli starostw, ale w ostatnich latach, gdy poc-zętb 
tworzyć n o we  s t a r o s t w a ,  rząd czynił to hez od­
niesienia się, czy to do Sejmu, czy choćby do W y­
działu krajowego.

A jednak — jeżeli w r. 1865 były tak ważne 
powody do zasięgania opinii Sąję i, .e  rząd ówczesny, 
który dopiero zaczynał nieco wprawiać się w tę pra­
ktykę konstytucyjną, by z ciała.ni roprezentacyjnemi 
utrzymać porozumienie — uzna T za stosowne doma­
gać się tej opinii, to teraz chyba p.wodów tych zna­
cznie się namnożyło. Dziś bowiem o wiele więcej in­
teresów autonomicznych wiąże się ze sprawą teryto- 
ryalnego podziału kraju. Dawniej okręgami wybor- 
czemi dla małej własności były okręgi sądów powia­
towych , łączone po dwa i trzy w jeden wyborczy 
okręg —- obecnie są niemi starostwa. W r. 1H65 nio 
było jeszcze rad powiatowych — nie było Rad szkol­
nych okręgowych, które już teraz są właściwie po- 
wiatoweini — dzisiaj, każda zmiana- w starostwie 
powoduje albo konieczność zmian w okręgach auto­
nomicznych, albo dywergencyę między rządowym 
a autonomicznym podziałem. Ałe co więcej — wtedy 
starostwa zostały i owo utworzone — łączono w je ­
dnostkę administracyjną szereg gmin, które przed­
tem takiej odrębnej jednostki administracyjnej nie 
tworzyły. Wtedy więc pewna dowolność w przydzie­
leniu jednej gminy do jednego, innej do innego po­
wiatu, nie robiła tym gminom różnicy, ani przykro­
ści. Dzisiaj -— stan izeczy zupełnie jest inny. Bądź 
co bądź — 33 lat należenia do tego samego staro­
stwa, tej s ton ej Rady powiatowej i Wydziału, tego 
samego okręgu szkolnego, sprawiło, że 'gminy tego 
starostwa już się jakoś ze sobą zzyły, już jakąś nie 
wyłącznie mechaniczną utworzyły całość, że już one 
tworzą pewną, trzydziestoletniem wspólnem poży­
ciem wyrobioną jedność, pewmą wspólność, do której 
zresztą każda gmina się przyczyniła, czy to wprost, 
czy poślednio przez swoich opodatkowanych. Jest to 
zatem całość — którą utworze1-dn iowego starostwa 
r o z r y i v a  — są pewne, ofiarami nabyte prawa, pe­
wien udział w kapitale dobra publicznego, nagroma­
dzonego przez tę Radę powiatową, do której się 
obecnie należało — a prawa te i ten udział utwo­
rzenie nowego starostwa w wiolu wypadkach prze­
kreśla.

Jest zatem obecnie zmiana terytoryalnego po­
działu, a już szczególniej utworzenie nowego sta­
rostwa, czcmś o wiole więcej ryzykownem, bo ła­
twiej tu naruszyć bardzo poważne interesy, niż było 
przed 30 laty I jeżeli wtedy rząd nie wahał się 
przyznać, ze dobrze jest zasięgnąć opinii reprezen­
tacji kraju, jak kraj terytoryalnie nodzielić — to bez 
ubliżenia sobie może obecnie i powinien po tę opinię 
się udać, skoro idzie o zmianę tego, co Sejm wów­
czas w swej opinii wypowiedział. A tern bardziej, 
że łączy się z tem albo konieczność stworzenia zu­
pełnie anormalnego stosunku, że jeden powiat auto­
nomiczny ma dwa starostwa, że tak samo jedna Rada 
szkolna okręgowa, dwom starostwom podlega — albo 
też konieczność przedstawienia sprawy i tak Sejmowi, 
dla zmian w ustawach autonomicznych.

A zasięgając opinii ciał autonomicznych, byłby 
rząd zapewne uniknął niejednego błędu, który popeł­
niono. Błędem było — naszem przynajmniej zdaniem

— stworzenie osobnego starostwa w P o d g o r z u  — 
dano bowiem powiatowi miasto stołeczne, ua sam eta 
brzegu, na peryferyi nowego powiatu, stworzono za­
tem konfiguracyę najgorszą dla ludności, mającej 
z urzędu powiatowego korzystać. A powtóre utwi 
rżenie starostwa osobnego w Podgórzu, jest, jeżeli 
nie na zawsze, to z pewnością na czas dłuższy 
uniemożliwieniem połączenia kiedyś tego miasta 
z Krakowem, co jest, naszem zdaniom, bardzo nie­
dobre, bo połączenie takie dla o b u  stron uważamy, 
jako konieczne. Błędem było także utworzenie sta­
rostwa w Przeworsku, zamiast je pomieścić u Le­
żajsku. Wykazywaliśmy to w Innem miejscu, dziś 
więc tylko na 10 powołać się możemy. Gdyby sprawa 
była publicznie przeprowadzona przoz Sejm, byłoby 
się nie udało zasłonić, że interes jeduostki, interes 
rodu, postawiono tu wyżej, niż interes ludności. 
I  kto wie, czy byłoby możliwe, żeby tak ulegle po­
szedł rząd za wpływani magnata i dla jego interesu 
poświęcił interes ludności, gdyby sprawni była pu­
blicznie na Sejmie traktowana. Niech te dwa przy­
kłady wystarczą na udowodnienie, że rządowi opinia 
Sejmu bardzo przydać się mogła.

Nów) protest w sprawie linlaudzkiej.
Woslcowsk. Wiedon„ umieściły za helsingfor- 

sldm Aftonposien następujący nowy adres fliiłSin- 
d/Jri, opublikowany p. t. „Resuinś prasy o Fin- 
landyi“ :

„Zamach na zasadnicze prawa Finlai.d i znany 
jest całemu światu. Zwróciła nąfi u\vagę piasa wszyst­
kich krajów i narodów7.

Prasa finlandzka, rzeczniczka powszechnej opi­
nii, ucierpiała na tem najwięcej. Cenzura w Finbui- 
dyi jest niesłychanie ostra, a mimo to rząd nie za- 
dowolnił się nią tam, gdzie chodziło o opinię prasy 
o naruszaniu zagwarantowanych przez wszystkich 
monarchów praw 1 przywilejów Finlandyi.

Temu też należy przypisać, że cenzurowane 
przed drukiem gazety uległy konfiskacie prawne hez 
wyjątku, ale już po skończonym nakładzie.

Pierw7szą, która padła ofiarą tego dziwnego sy­
stemu, była jedna prowincyonalna gazeta. Po niej 
przyszła kolej na dwie gazety stołeczne: Nya  
Pressen i Aftonposien, w końcu zaś ten sam los 
podzieliły także organy prowincyonalne: Wiborgsbla- 
det, Pohjolainen, WasaNijgeter, Tammerfors Lygetcr, 
Katlca Nygeter i Kaminan Sanomat.

Ten, przeciwko nam skierowany, teroryzm, obu­
dził w kraju i tak już bardzo wzburzonym, ogromne 
niezadowolenie.

Uważamy też za stosowne o tych faktach 
uwiadomić naszych wszystkicli kolegów z wszystkich 
krajów, aby się naocznie przekonali, że stnioją 
jeszcze kraje, gdzie zrobiono wszystko, aby utrzy­
mać się na poziomie wsnólczesnej kultury, ale gdzie 
najelementarniejsze prawo wolności poglądów i bar­
dzo umiarkowanego wypowiadania myśli, zupełnic- 
jest nieznane.

Lipiec, 1899 r .“
Adres ten podpisało 130 dziennikarzy, z tego 

30 Francuzów, 20 austrya,ckich dziennikarzy, 16

B e z  S e im u .
W naszej praktyce administracyjnej i ustawo­

dawczej zdarzają się sprzeczności, nie dające się 
pogodzić, niekonsekweucyo, nie dające się wytłuma­
czyć ani usprawiedliwić.

W r. 1865, gdy rząd zamierzał wykonać reformę 
administracyi, przy ezem jako zasadę kierowniczą 
przyjął zupełne oddzielenie sądowuiictwa od athnini- 
stracyi — wówcz is na poustawie ustępu 2-go §. 19-go 
siatutu krajowego, cały projekt tej reformy admini­
stracji przedłożył S e j m o w i  do z a op i  ni  o w a n . a. 
Projekt ten, oprócz ogólnych zasad urządzenia admi- 
nb.tracyi kraju, obejmował całkowity podział teryto- 
lyalny tak, że był w nim podany spis wszystkich 
przyszłych powiatów administracyjnych (starostw) 
w liczbie 74, wr iz ze spisem ginin, które do każdego 
starostwa mają być przydzielone (patrz : alegaty do 
sprawo/dań sejmowych z r. 1865 i 1866 al. XXXI. 
i XXXII.). To przedłożenie rządowe zostało na wnio­
sek Z y b .1 i k i e w i c z a, na posiedzeniu Sejmu z 19-go 
giudnia 1865 odesłane do osobnej, z 7 członków zło­
żonej komisyi. Komisya ta wybrała prezesem Age- 
nora G o ł u c h  o w s ki  e g  o, referentem K. L a s k o w ­
s k i e g o  i na posiedzeniu Sejmu z dnia 18-go kwie­
tnia 1866 (za naimestnikostwa fmp. Pauingartnera) 
wniosła sprawozdanie. Wniosek komisyi obejmował: 
1) zastrzeżenie stanowcze przeciw dwom namiestni­
ctwom, w Krakowie i we Lwowie z generał-guberna- 
torem we Lwowie — 2) projekt podziału kraju na 
74 powiaty, z wyszczególnieniem gmin, które do ka­
żdego powiatu mają być przydzielone — z zalece­
niem rządowi, żeby na tej podstawie podział admi- 
stracyjny przeprowadz'1

Wkrótce potem Gołurhowski został namiestni­
kiem, a ówczesne ministerstwo stanu (podpisany: 
Belcredi) na podstawie ces. postanowienia z 14 gru­
dnia 1866 wydało zgodne z uchwałą Sejmu rozpo- 
łządzenie z 23-go stycznia 1867 o organizacji u tadz 
politycznych i podzieie t ery tory alnym kraju.

Rząd, wnosząc tę sprawę do Sejmu, uczynił to 
na podstawie drugiego ustępu §. 19 statutu krajo­
wego — orzekającego, iż Sejm jest powołany „do przed­
kładania propozycyj we wszystkich przedmiotach, 
względem których rząd rady jego zasięga". Rząd 
zatem nie był obowiązany do zapytywania Sejmu 
o opinię — a jeżeli to uczynił, to oczywiście w tem 
zupełnie słusznem uznaniu, iż kwestya podziału te- 
l-ytoryaJnego, ustanowienia siedzib władz politycznych, 
przyłączenia poszczególnych gmin do ich okręgów — 
tak dalece jest d la  l u d n o ś c i  ważna, dla niej wa­
żniejsza, niż dla samych władz, że bez zasiągnięcia 
opinii reprezentantów tej ludności, nie powinno się 
o tem decydować.

Później słuszną tę zasadę stosowano do zmian 
w terytoryadi sądowych — i ilekroć jakaś gmina 
z jednego sądu powiatowego do drńgiego miała być 
przeniesiona, albo siedziba sądu zmieniona, albo jaki 
nowy sąd powiatowy utworzony — zawsze rząd od­
nosił się do Sejmu o opinię. Co do terytoryów admi­
nistracyjnych jednak, t. j. starostw — rząd odstąpił 
od dobrej tradycyi r. 1865 — 1 nie tylko począł bez 
zapytania Sejmu o opinię przydzielać gminy do i li-
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Ładny poranek; jedenasta minęła. Pan Blom- 
mers, współpracownik Dziennika porannego w Am­
sterdamie, wstał właśnie i przechodzi obecnie w szla­
froku i w pantoflach, z małej s.vej sypialni do po­
koju, gdzie zwykł pracować. Świeci tam milutko 
słońce 1 pokój aż uśmiecha się do swego właściciela.

Co za ładny pokoik, myśli sobie dziennikarz, 
stając w oknie i patrząc na ulicę. Promienie słone­
czne, ledwie wszedł w ich obręb, grzeją go przy­
jaźnie Ma przyjemny widok na Heerongraclit Pan 
Blommers wyciąga się jeszcze kilka razy, a potem 
siada do okrągłego stołu, aby spożyć śniadanie już 
dawno dlań zastawione. Ledwie naiał sobie szklankę 
herbaty i rozkroił bułkę, gdy ktoś puka cicho i 
skromnie do jego drzwi.

— Proszę!
Pani Al berso wa, czcigodna matroua, która pró­

buje żyć z wynąimowania „pokojów umeblowanych", 
wchodzi:

— I-zień dobry panu, panie Blommers, czy 
dobrze pan spał?

— Serdeczne dzięki, nieźle. Pani zapewne 
przynosi rachunek, co?

— Właściwie nie, panie Blommers, hm, hm, — 
wdowa Albersowa chrząka, pokaszliwa parę razy 
w zakłopotaniu, gładzi kilkakrotnie ręką czarny swój 
fartuszek, spogląda na swego lokatora nieśmiało i 
z ukosa i powiada nareszcie :

— Chciałabym właściwie, ach proszę pana — 
chciałabym oczemś z panem pomówić...

— Tak, tak™ no dobrze — ale ma też pani 
szczęście — bo jestem w7 tej chwili w domu.

Niewiasta odpowiada z uśmiechem:
— Pan zaraz zaczyna być wesołym. Tak, tak, 

panowie dziennikarze już to mają do siebie. Przy­
szłam właściwie, wie pan? Chciałabym — chciałam 
panu powiedzieć, że — mnie samej bardzo przykro, 
że muszę to powiedzieć, ale pan rozumie, każdy ra­
dzi sobie jak może, i pan, jako człowiek rozsądny, 
napewno spostrzeże, że...

Straszne podejrzenie budzi się w duszy Blom- 
mersa: ona chce podwyższyć komorne. Mierzy ko­
bietę ponuro, groź nem wejrzeniem i m yśli: Chciwa
matrono, ile też? ale odpowiada ogromnie uprzejmie:

— Naturalnie, złota pani Albersowo, ale zdaje 
mi się, jak gdyby...

Dalej nie postępuje, bo naraz wymowa jego 
gospodyni, zwykle tak nieśmiałej, przełamuje wszel­
kie zapory i pan* Albersowa przerywa słowami:

— Pan mieszka tu już mniej więcej cztery la­
ta i to muszę wyznać ku memu największemu zado­
woleniu; nie mam panu do zarzucenia nawet tyle —

tu dotyka dużym palcem prawej ręki końca środko­
wego palca. — Wprawdzie czasem w7raca pan bar­
dzo późno do domu, ałe to już połączone z pańskim 
zawodem, a zresztą zawsze wróciłeś pan w stanie 
bardzo normalnym, o tem nawet nie chciałam mó­
wić, ale...

Łasko niebios, myśli Blommers przelękniony, 
rzecz ma się jeszcze gorzej, niż ja  myślałem: on- 
chce mi wymówić mieszkanie! I  przerywa mówiącej 
nagłem zapytaniem:

— Zapewne chec pani, abym się wyprowa­
dził, co?

— Ach, dalibóg, nie łaskawy panie, ale może 
mi pan wierzyć, że to nigdyby mi było nio wpadło 
na myśl, gdyby nie pan...

— Ja?  — Blommers otwiera szeroko oczy.
— Tak, pan, panie Blommers Zeszłego tygo­

dnia napisał pan piękny artykuł w gazecie o bliskiej 
wystawie i o braku mieszkań, jaki wówczas będzie 
panować, pomyślałam sobie...

— Co pomyślała pani?
— Czytałam właśnie o hotelach. Mianowicie, 

że tu w mieście jest ściwie za mało pokojów i 
łóżek i że przybędzie tylu obcych, że prawdopodo­
bniej będą musieli biwa... biwa... biwakować na uli­
cach i dlatego pomyślałam sobie • ten pokój jest tak 
miły i tak doskonale położony, ubiegłej jesieni wy ta­
petowałam go na nowo i kazałam wybielić suflt... 
i pod wpływem tych myśli kazałam go zapisać w biu­
rze wywiadowczem dla obcych; w ten sposób za­
robi się nieco naddatkowo. I  dlatego, widzi pan,
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Prawosławne misye na Syberyi.
Ciekawą nader i charakterystyczną ilustracją 

do urzędowych rosyjskich relacyj o szalonych postę­
pach prawosławia wśród syberyjskich krajowców, jest 
artykuł Sibirsk. Wiestnika, któiy powyższą kwestję 
w ciemniejszych trocnę pizedstawia kolorach.

Głównym środkiem w nawracaniu pogan są tu 
rozmaitego rodzaju prezenty, nagrody, odznaczenia 
i ulgi podatkowe, które stają się także udziałem ad­
ministracji, jeżeli tylko w jej okręgu ludność czaso­
wo przystępuje do chrztu.

Buryaci, którzy pomagali do szerzenia prawo­
sławia, otrzymywali od rządu nagrody pieniężne i ho­
norowe kaftany. Dlatego też ci, pogańscy nierzadko 
misyonarze, dopuszczali się często najhaniebniejszych 
gwałtów, aby tylko pożądaną uzyskać nagrodę.

Cóż robią misyonarze, których tu rząd, troskli­
wy o dobro niebieskie swoich poddanych, wysyła co­
rocznie setkami, razem z nieprzeliczoną ilością biblij, 
tlómaczonych na wszystkie możliwe gwary i narze­
cza syberyjskie?

„Misyonarze", stanąwszy na gruncie syberyj­
skim, zdała od rozmaitych archijerejów i protojere­
jów, stwierdzają poprostu, że minęli się z powo­
łaniem.

Zamiast Bogu, powinni byli służyć Merkuremu 
i — wtasnj'm kieszeniom.

Pomyłkę jednak zawsze można naprawić, a le­
piej zrobić to późno, niż nigdy.

Każdy więc „pomylony misyonarz” (a wszyscy 
są takimi) nie ma nic pilniejszego do zrobienia — 
jak założenie kramiku w oddanym swej „pieczy” 
rejonie. .

W kramiku takim, na którym zawTsze znajduje 
się krzyż, można dostać wszystkiego. Można sie tam 
ochrzcic i wyspowiadać, można też kupić pieprzu, 
przemycanej wódki, gwoździ, cukru itp. artykułów. 
Usłużny „misjTonarz“ zawija to wszystko w papier 
z przywiezionych biblij, kolportując w ten sposób le­
piej może, niżby sobie tego sam Synod święty ży­
czył, pismo święte i „pobożne czytania11.

Dodajmy do tego, że taki kapłan okpiwa swoje 
duszyczki, na czem tylko może, na funkcyach cer­
kiewnych tak samo, jak na pieprzu, a będziemy 
mieli miniaturowy obrazek tego alembiku, w którym 
wygotowuje się papkę, nader podatną do lepienia 
najwspanialszych relacyj o najświetniejszych postę­
pach chrystyanizmu wśród — pogańskich sybirców.

Na nieszczęście jednak głupota tych ostatnich 
wcale nie jest tak wielka, jak ich konserwatyzm, 
a już wcale nie wystarcza, aby można było przed 
nimi udawać uczciwego, jeżeli się jest pospolitym 
oszustem.

Pierwotna natura krajowców reaguje na zdzier- 
stwa i oszukaństwa swoich „cywilizatorów” z całą 
swoją elementarną siłą, stwarzając przytem takie 
dziwolągi, jak np. obywatela buryaekiego, kłaniają­
cego się bez przerwy raz fetyszowi szamańskiemu, 
drugi raz praw osławnej ikonie.

Na „tajłoganach" (święto szamańskie z tańcami 
i śpiewamij, słychać me laz obok jakichś staro-rytual- 
nych wykrzykników, także najnielogiczniej poprzekrę­
cane słowa i nutę którejś z obrzędowych pieśni cer­
kiewnych.

W kierunku podniesienia poziomu moralności 
wśród krajowców, misya prawosławna zrobiia tu tyle, 
że nietykalność, nierozerwalność małżeństwa, obwa­
rowana prawami szamańskiemi z niezwykłą skrupu­
latnością, została teraz sprowadzona do absurdu,

chciałabym bardzo uprzejmie poprosić pana o wypro­
wadzenie się do maja. Jestem biedną wdową i...

Bloinmers zakrztusza się swą herbatą i woła 
potem wściekle:

— Harpagunie w sukniach niewieścich! A ja  
czułem się tu tak dobrze! — żali się po chwili na­
strojony smetnie.

— Rzeczywiście jest mi ogromnie przykro, ale 
pan rozumie.

— Rozumiem wszystko, kramarska duszo! — 
wybucha nieszczęsny lokator i wywija w powietrzu 
nożem, do którego przylega masło.

Zacierając ręce z zadowoleniem, gospodyni 
schodzi powoli po schodach i oblicza jeszcze raz 
w kuchni, ile może przynieść jej wystawa, jeśli odda 
biuru obcych, prócz pokojów pana Bloramersa, je­
szcze dwa mniejsze zamieszkane przez siebie. Mogę 
na parę miesięcy zadowolić się kuchnią Jest wpraw­
dzie nieco wilgotna, ale latem juz to jakoś pójdzie.

W kilka dni potem począł pan Blommers roz­
glądać Się za odpowieduiem miejscem pobytu, gdzie- 
by od pierwszego maja mógł złożyć swą strudzoną 
głowę. Przekonywał się coraz bardziej, że nigdy je­
szcze żaden jego artykuł nie wywarł takiego wraże­
nia na publiczność, bo każdy, kto miał pokoje do 
rozporządzenia, spekulował na napływ wielu obcych, 
Wszędzie, gdzie spostrzegł kartkę zapisaną tajemni-

dzięki temu, że każda kochliwsza wyznawczyni sza­
manizmu, potrzebuje się ochrzcić, aby módz zupełnie 
bezkarnie porzucić inęża i wueść wcąle nicewangie- 
liczuy żywot z wybranym kochankiem. U mężczyzn 
wypadki takie są znacznie rzadsze dlatego, że ci, po­
rzucając żonę, są obow iązani do zwrotu wziętego za 
nią posagu.

Propaganda prawosławia wśród krajowców sy­
beryjskich niszczy tylko to, co było już dobrego 
w ich zwyczajowem prawie, a nowych, naprawdę 
chrześciańskicli zasad na grunt, przez się zagarnięty 
nie przeszczepią wcale.

Skończyłbym już, gdyby nie pewna autentyczna 
anegdota, którą chcę powtórzyć za Sibir. Żiznią gwoli 
rozweselenia czytelnika, zasmuconego pewno słabym 
sukcesem prawosławia na Syberyi.

Było to nad bystrym i głębokim Jenisejem. Pe­
wien pop molestował już od dłuższego czasu boga­
tego kniazia samojedzkiego prośbami o jaki dar dla 
cerkwi i dla siebie. Kniaź wymawiał się tern, że na­
leży7 do innej parafii, w której składa dosyć rozmaity cli 
darów, ale znudzony* - ostatecznie natrętncścią popa, 
przysłał mu pewnego dnia dwa ogromne jelenie — 
jeden dla „chramu”, a drugi dla „służitieia”. Pop 
jednakowoż oburzony skąpstwem księcia, posiadają­
cego kilkunastotysięczne stado jeleni, skorzystał 
z pierwszej mszy, aby go — uroczyście wykląć.

— Boże! za to, ze ten... ofiarował tylko dwa 
jelenie, zrób tak, aby mu wszystkie inne pokulały, 
modlił się rozrzewniający kapłan, dodając zaraz po 
tern do zgromadzonych wiernych:

— A wy, moi bracia, nie szanujcie stada tego 
potępieńca, ale przy noście zeń ofiary i Bogu i słudze 
jego i sobie.

Jest to zamach na jedną cnotę tego plemienia 
Samojedów — na ogromne poszanowanie cudzej wła­
sności. Zamach godny popa i tolerującej go „władzy”.

KORESPOHDENCYE.
W iedeń, IG sierpnia.

(Kolej miejska- — Sprawozdanie ministeryalne.— No- 
watorstwa. — Statystyka komunikacyi. — Omnibusy 
elektryczne. ■— Kolarze. — Pogotowie ratunkowe. — 

Kuch budowlany).
(JK.) Stara prawda, że z wydoskonaleniem środ­

ków komunikacyjnych, w równej mierze rozwija się 
też ruch komunikacyjny, stwierdza się obecnie na 
Wiedniu z prawdziwie matematyczną dokładnością. 
Zrywamy obecnie z uświęconą, tradycyonalną dewizą 
austryacką: Wir kbnncn warien! i ruszamy sporym 
krokiem naprzód. Równocześnie z regulacyą ulic 
i z rozwojem linii tramwajowycli, wykończa się szybko 
k o l e j  m i e j s k ą ,  opasującą cały Wiedeń dokoła 
i łączącą wszystkie dzielnice z centrum miasta, tram­
waj parowy i konny zastępuje się elektiycznym; re­
guluje się taryfę dla fiakrów. Jednein słowem, do­
kłada się wszelkich starań, aby sprostać naglącym 
wymaganiom publiczności, która słusznie naizeka, iż 
gwałtowny rozwój miasta tamowany jest przez po­
wolne, zastrzale środki komunikacyjne.

Jak  konieczna jest dla Wiednia kolej miejska, 
udowodni choćby ten jeden fakt że zaraz w piei wszą 
niedzielę po otwarciu jej — mimo, że nie jest do­
tychczas w całości wykończona — pi zewiozla pół mi­
liona pasażerów. Ze s p r a w o z d a n i a  m i n i s t e r ­
s t w a  k o l e j o w e g o  z pierwszego minionego roku 
istnienia kolei miejskiej wynika, że stacya najbardziej 
uczęszczana, (Weslbahnhof) wydala przeszło 740.000 
kart, zaś najmniej uczęszczana (Unter-Dóbling) prze­
szło 88.000 kart kolejowych. Można stąd wywniosko­
wać, jak olbrzymi jest ruch na całej linii.

Status s ł u ż b y  p r z y  r u c h u  niewykończonej

dotychczas kolei miejskiej, wykazuje również parę 
charakterystycznych cyfr: wyższych urzędników je;t 
zajętych 62, uizędników niższych i służących 557, 
66 uunipulantek, 119 dróżników (Wachter) i 100 re­
zerwowych breinzerów. Razem 904 ludzi.

Wspomniane sprawozdanie ministeryalne wyka­
zuje za rok ubiegły niedobór 176.000 zł. Uwzglę­
dniony jest tam ruch wyłącznie na linii cząstkowej 
kolei miejskiej, będącej w zarządzie państwa, a otwar­
tej 8  maja 1898 i\, niemal równocześnie z wystawą 
jubileuszową. W miarę wykańczania całości zapm- 
wadzano n o wa t o r s t w* a ,  częścią wypróbowane już 
na innych liniach, a częścią nawet takie, które 
wogóle dotychczas nigdzie nie istnieją. Do tj*ch osta­
tnich n. p. nałoży a u t o m a t y c z n e  z a m y k a n i e  
l i n i i ,  gdy pociąg wyrusza ze stacyi, a przez to fa­
ktyczne uniemożliwienia zderzenia się dwóch pocią­
gów, mimo, że ruch odbywa sie co dwie lub trzy 
minuty Wszelkie wywoływania stacyi i dzwonienia 
nie istnieją na kolei miejskiej. Publiczność sama mu­
si się oryentować, i rzeczywiście znakomicie się 
oryentuje. Mimo największej ciżby i natłoku na sta- 
eyach, nie znać najmniejszego zamięszania.

Ciekawem nowatorstwem jest również c e n ­
t r a l n y  a p a r a t  a u t o m a t y c z n y ,  d r u k u j ą c y ,  
w*yda j ący  i r e j e s t r u j ą c y  karty kolejowe na 
każdą odległość. Umieszczono go dla próby na dwor­
cu Westbahuhof i funkcyonuje z największą precy- 
zyą. Od 23 lipca 1898 r. do końca grudnia 1898 r., 
wydano przy pomocy tego aparatu 320.000 kart.

S t a t y s t y k a  k o m u n i k a c y j n a  W i e d n i a  
z r. 1897, wykazuje również najdowmdnię,, o ile spo­
tęgowanie szybkości przyczynia się do zwiększeni,i 
ruchu. W tym roku przewiozło 750 omnibusów, na 
leżących do „Oesterreichische Omnibus-Gesellohaft” 
4 6  milionów osób, zaś tramwaj konny i parowy, 
rozporządzający 770 wozami, wydał w jednym roku 
(1897) 64 milionów kart jednorazowych, nie wlicza­
jąc w to kart abonamentowych rocznych, półrocznych, 
miesięcznych i tygodniowy*ch. Prócz omnibusów 
i tramwajów kursowało w r. 1897 w Wiedniu 972 
dwukonnych i 1.514 jednokonnych fiakrów. Nadto 
powozy prywatne, rowery, parowe łodzie i okręty rui 
kanale dunajskim, automobile i t. p. wehikuły. 
W przyszłym miesiącu otrzymamy o m n i b u s y  e l e ­
k t r y c z n e ,  kolej parową przez Quai EYanciszka 
Józefa, będącą rozgałęzieniem kolei miejskiej i p o d ­
z i e m n ą  k o l e j  (Untergrundbaln) do centrum miasta.

Nadto cena biletu na kolei miejskiej ma by '*• 
znacznie obniżoną. Taryfa strefowa z ceną 40 hele- 
rów zostanie wprawdzie zatrzymana, ale strefy zo­
staną o połowę powiększone.

Nie zapomniano również o k o l a r z a c h .  W e­
dług uchwały Rady gminnej z dnia 9 hm. liędzio 
dotychczasowa „Reit-Allee”, opasująca Ringstrassc 
w bliskiej przyszłości zamieniona na „Radfahrweg", 
ponieważ ilość jeźdźców, używających tej alei, jest. 
minimalna w porównaniu do kolarzy, kręcących się 
całymi dniami po Ringstrasse i narażających siebie, 
zarówno jak przechodniów, na ciężkie potłuczeni;!. 
Reit-Allee zostanie więc w całej swej szerokości 
przerobiona,, kosztem 150.000 zł. na „12 Gentimeler 
starkę macadamisirte Fahrbahn11,.

W związku z tym zwiększonym ruchem ulicznym 
stoi d z i a ł a l n o ś ć  p o g o t o w i ą  r a t u n k o w e g o .  
Według statystyki z poprzedniego miesiąca pośredni 
czyło pogotowie w 760 wypadkach. Z tego przypada 
na ciężkie i lżejsze obrażenia ciała 415 ; wypadków 
nagłego zasłabnięcia było 196 ; samobójstw udałych 
i nieudalyeh 43 i 92 napadów obłąkania. Prócz togo 
podjęło pogotowie 546 transportów chorych i cztery 
razy wyruszało z ambulansem.

Odnośnie do regulacji ulic, u r z ą d  b u d o w n  i- 
c z y  miejski przedstawił parę interesujących cyfr:

czerni słowy: „Do wynajęcia*'*, puiiuł i wszędzie 
otrzymał tę samą odpowiedź: Na maj? Nie, bardzo 
mi przykro, ale nie mogę wynająć ze względu na 
zbliżającą się wystawę.

— O, teraz wszystkie sprawy miasta pójdą 
ogromnie w górę — mówił mu między iiinemi wła­
ściciel kawałka ziemi, na którym spłonął niedan no 
dom; właśnie kazał oczyszczać miejsce z rumowisk 
gruzów. — Niech pan sobie tylko pomyśli, proszę 
pana, wynająłem mój kawał ziemi na trzy miesiąćb 
pewoieimi człowiekowi, który cbwe tu rozbić namioty 
dla szukających taniego mieszkania.

Blommers śmiał się z tych wszystkich ntopij, 
ale wewnątrz pienił się ze złości i knuł zemstę.

— To śmieszne, nic, to gniewa mię! — wołał 
raz po razie. — Ludzie tu zupełnie zwaryowab. A ja  
osioł nad osłami, przyczyniłem się także trochę, a 
nawet bardzo wicie, do togo: aby ci właściciele po­
kojów oszaleli do reszty. O złowroga godzina, w' któ­
rej pisałem ten artyku ł! Gdybyż go przy najmniej 
nie była czytała pani Albersowa, albo żebym też byl 
mógł jej wyłożyć, że to nie było nic innego, jak naj­
zwyklejszy artykuł dziennikarski i że  ach, po­
czekaj, teraz mam cię !

Nagle świetlny promień oświeca ciemną chmurę 
jego myśli. Śpieszy do swego biura, chwyta za pióro 
i poczyna pisać. Kej 1 o ton do Dziennika porannego 
zatytułowany: „Wystawa. Spojrzenie w przyszłość. 
Przez Fantazya”.

Wystawa powszednia została, otwartą. Z wszy 
stkich stron świata napływali podróżni do Holandyi 
i Amsterdam stał się olbrzymiem miastem. Amery­
kanie, Bulowie, Chińczycy, Japończycy i Eskimowie, 
Turcy, Afrykaiwzycy i Australczycy przybywali, nie­
sieni na skrzydłach pary.

Jak  szarańcza zalegli teraz ci obcy Amster­
dam, już kilkakrotnie na dworcu powstały katastrofy 
wskutek natłoku, a minio to zwyczajno i nadzwy­
czajne pociągi zwoziły tysiące ciekawych do miasta 
wystawy. Właściciele powozów', bryczak i dorożek, 
powyciągali z ukrycia dryndy, pamiętające czasy 
przedpotopowe i pozaprzęgali do nich chude szkajiy, 
ale zapotrzebowanie było tak wielkie, że niejeden 
błogosławił Stwórcę, za istnienie tych nawet laudar 
i rumaków.

Hotele były przepełnione, w całem mieście nie 
znajdował się ani jeden bilard, któryby nie służy 1 
nocą ża łóżko, a w kawiarniach wieszano na nup 
baniaki. I coraz bardziej wzmagał się brak mie­
szkań. Wszystkie pokoje w mieście były wynajęte 
za bajeczne ceny, przy drzwiach zaś jednego z naj­
większych kościołów, co wieczór czekały setki ludzi, 
aby znaleść w nim nocleg. Wprawdzie nie bardzo 
przyjemnie spało się na drewnianych ławkach dygni­
tarzy, a krzesła przy chrzcielnicy, albo w nawie 
kościoła, były wprost twarde, ale miało się bodaj 
dach nad głową.

(C. d. n.).

M o f r y ,  Ic i i f t e i - S ó ,  n e s e s e r y
i w s z e lk ie  p rz y b o ry  d o  p o d ró ż y

masjazyn 
n o w o śc i

*óg ulicy Jagiellońskisj i Trzeciego Maja
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Z 1263 domów, którym w roku 1893 udzielono 
ośmnnst.oletniego zwolnienia od podatku, zostało zu­
pełnie z b u r z o n y c h  do końca czerwca bieżącego 
roku 462 domów. Na zamieszkanie nowych budyn­
ków udzieliła gmina 352 konsensów, zaś 421 na bu­
dowę nowych. Najmiększy r u c h  b u d o w l a n y  wy­
kazuje XVIII.t dzielnica Wahring (58'93°/o), zaś naj­
słabszy XVI. dzielnica Ottakring (5 'l3 u/o).

S 3 7 " t " « -  3 . 0 3 7 - 3 , -
Hi Thun pojechał dziś do Ischłu. Z podróżą 

tą nie można wiązać żadnych politycznych kombina- 
ryj, prez.! dent ministrów jedzie na dwór cesarski, 
aby monarsze złożyć życzenia w dniu urodzin. Więc 
zapewne nie będzie zakłócał uroczystości dnia reła- 
ćy§ o stosunkach wewnętrznych, których wina 

znacznej części sp.ida na bezczynność dzisiejsze­
go rządu.

Gdyby jednak wierzyć temu, co pisze Pesti 
Hirlap, organ tej grupy stronnictwa liberalnego, 
którą reprezentuje rodzina Tiszów — to lir. Thun 
gotow lada dzień zerwać się do czynu — który już 
byłby wprost awanturą. Podajemy artykuł ten, 
ponieważ zawiera 011 ciekawą historyczną remini- 
scencyę z czasów ministerstwa hr. Badeniogo.

„W czerwcu 1897 —- pisze dziennik wigier­
ski — prezydent ministrów austryaeki chciał prze­
ciąć węzeł gordyjski zapomocą zmiany konstytucyi. 
Chciano c e s a r  s 11 i 111 p a t e n t e m  d z i s i e j s z ą  
k o n s t y t u c y ę  z n i e ś ć ,  zaprowadzić konstytu- 
cyę październikową, a równocześnie poczynić kroki 
przeciw ewentualnej obstrukcyi.“

Musimy tu przerwać, ażeby zwrócić uwagę, że 
wyrażenie „zaprowadzić konstytucyę październikową11 
jest bez sensu.

Istnieje dyplom październikowy (1860), który 
zawiera ogólne z a s a d y  organizacyi c a ł e g o  pań­
stwa, razem z Węgrami — ale u ic  m a u s t a w  
k o n s t y t u c y j n y c h  z t e j  d a t y ,  ustawy o repre- 
zentacyi państwa, wyborczej etc. Te zostały wydane 
dopiero w lutym 1891 r. i chociaż się nazywało, że 
są one w y k o n a n i e m  doplomu październikowego, 
były one jego zupełnem przenicowaniem na modlę 
centralistyczną. Dalej pisze P. H irlap:

„Ze stanowiska węgierskiego nowa konstytucya 
była nam wtedy, a jest i teraz jeszcze obojętna — 
jeżeli tylko zabezpieczy instytucyę dolegaoyi dla 
spraw wspólnych. Rząd wtedy zaniechał tego zamia­
ru — doświadczenia dowiodły jednak, że wewnętrzne 
położenie Austryi odtąd tylko się pogorszyło. Dzi­
siaj waiczy się już z wielko-niemiecką ideą, a je ­
żeli nie nastąpi zmiana konstytucyi, walczyć się bę­
dzie wkrótce z oczywistą zdradą. Trzeba więc wcze- 
śnie przeciwdziałać. Nie potrzeba wielkiego daru 
proroczego, ażeby przepowiedzieć, że zmiana kon­
stytucyi jest bliska.

„ M o ż e  n a w e t  c e s a r s k i e  p o s t a n o ­
w i e n i e ,  k t ó r e  r o z w i ą z u j e  R a d ę  p a ń ­
s t w  a i upartej reprezentacyi śmierć zadaje, j e s t  
p o d p i s a n e .  A nietylko ono, ale i o k t r o j o w a -  
11 a n o w a  k o n s t y t u c y a ,  która Austryę wraca 
do stanu z r. 1867 i tworzy parlament z delegatów 
Sejmów. Nie trzeba taić, że b y ł b y  t o  d u ż y  
k r o k  n a p r z ó d  k u  a b s o l u t y z m o w i  i wiel­
kie zwycięstwo federalizmu. Dla Węgier ani jedno, 
ani drugie nie jest pożądane, ale ze względu na
dualizm, nie można tego uniknąć11.

** *
Tyle razy wypowiadaliśmy już nasze zdanie o 

tej awanturniczej polityce, którą dziennik węgierski 
nie tylko przepowiada, ale nawet dosyć proteguje, 
że powtarzać się nie będziemy. Ale zaznaczyć trze­
ba, że równocześnie z tą zapowiedzią odezwały się 
z czeskiej strony glosy umiarkowania, z jakiemi ju- 
żeśmy się dawno nie spotykali. To zaś świadczy, 
że w obozie czeskim musiano stracić nadzieję, by 
rząd i korona puścic się chciały na wielką konsty­
tucyjną awanturę.

Powód do tego umiarkowania dały widocznie 
wypadki w Cj lei, których złe wrażenie nie mogło 
ujść uwadze czeskich polityków. Więc poseł Engel 
wzywa ogół czeski, by unikał nawet cienia prowo­
kacji — zaś Politih zamieściła artykuł, który bar­
dzo korzystnie odbija od dotychczasowych wojowni­
czych manifestów togo pisma. Artykuł ten pochodzi 
z kół większości. Mówi o programie niemieckiej 
opozycji, w którym widzi luźne zszeregowanie nie- 
miecko-narodowyeh życzeń, bez względu im ich wy­
konalność — ale przyznajo, że niektóre w tych żą­
dań można uważać jako właściwy przedmiot do ro­
kowań. Przy rokowaniach tych stałoby żądanie prze­
ciw żądaniu, ale nie po jednej stronie imperatywny 
nakaz, po drugiej ścisłe poddanie się.

„Jeżeli obstrukeya nie chce na długo zrezjTgno- 
wać z wszelkiego pozytywnego współdziałania w u- 
stawodau stwie, nie ma innej drogi wyjścia, tylKo 
lokowania i to r o k o w a n i a  ze s t r o n n i c t w a m i  
p r a w ic y 11. P r o s t a  z m i a n a  r z ą d u ,  a l b o  s y ­
s t e m u  n i e  p r z y d a  s i ę  n a  nic,  w t e d y  b 0- 
w i ę m  a w a n t u r a  r o z p o c z ę ł a b y  s i ę  z n o w u  
od p o c z ą t k u .  Nicią Ariadny, do wyjścia z labi­
ryntu, są tylko p o w a ż n e ,  r z e c z o w e  r o k o w a ­

n ia , bez których z żadnej strony z miejsca się nie 
ruszy. Przy tych rokowaniach, w których przeważnie 
iść będzie o kwestye narodowe — ktoś trzeci je ­
szcze miałby poważne słowo do powiedzenia — a 
tym jest p a ń s t w o ,  którego reprezentantom przy­
padłoby zadanie, wobec żądań narodowych strzedz 
interesu c a ł o ś c i  — i być tłómaczem wyż­
szej woli.

Polit;h przyznaje w końcu, że na razie ze stro­
ny decydującej wszelka ważniejsza zmiana konstytu­
cyi jest wykluczona.

Artykuł ten — nadesłany czeskiemu organowi 
z kół prawicy — dowodzi w każdym razie, iż po­
ważniejsze jednostki dochodzą do przekonania, ze po­
lityką walki, majoryzowania, awantur, daleko się nie 
zajdzie. Oby tylko nie skończyło się na jednym ar­
tykule !

Pierwszy zjazd Kobiecy w Zakopanem.
Zakopane, 15 sierpnia.

Około dwustu kobiet zapełniło dziś od 10 ra­
no salę dworca tatrzańskiego, by radzić o swych 
sprawach i pracach. Zjazd urządzony przez komitet 
krakowski, zamieyowany został przez p. Maryę Sie­
dlecką, przewodniczącą czjtelni dla kobiet, ona też 
przywitała zgromadzonych gości, zaznaczając między 
innemi, że „kobiety polskie, które tyle razy dowio­
dły, że są pierwsze, ilekroć chodzi o obronę naj­
droższych ideałów prac i świętości narodowych, 
podnoszą i t-eraz sztandar pracy, by stać się poży­
tecznymi członkami społeczeństwa polskiego".

A dalej:
„Jesteśmy córkami jednej matki, to też za­

trzyjmy różnice, jakie wytworzyło polityczne położe­
nie nasze i w imię pracy dla polskiego narodu, ręka 
w rękę, idźmy śmiało w niedaleką przyszłość z wia­
rą i miłością".

Słowo wstępne wypowiedziała p. W alerya Mar- 
renć, która zaznaczyła poglądy swoje na sprawę ko­
biecą. Zdaniem prelegentki, w ruchu kobiecym nie 
chodzi bynajmniej o rywalizacyę z mężczyznami, 
lecz o zapewnienie kobiecie należnego udziału w pra­
cach społeczeństwa, o wpływ jej na rozwój tegoż 
społeczeństwa. W dotychczasowj m rozwoju sprawie­
dliwość była pogwałconą, jedna pleć wszystkie sobie 
zabrała przywileje, a z konieczności pomścić się to 
musiało na społeczeństwie, gdyż kobieta, która miała 
być współdziałaczem, staje się przeszkodą w jego 
postępie. Nawet jej przymioty zamieniają się w wa­
dy, posługuje się niemi, aby podbić mężczyznę i pod­
stępem władzę w rodzinie zagarnąć.

Mówczyni zaznacza dalej, że istnieje odrębna 
od męskiej etyka żeńska, której główne cechy: spra­
wiedliwość, współczucie dla krzywd i cierp**" pa­
nowanie nad ślepym popędem, zwyciężyć muszą w hu- 
manitarnem społeczeństwie i że tu leży rozwiązanie 
wielu zagadnień przyszłości. Zadanie to ważne, ale 
aby mu podołać, kobieta musi otrzymać odpowiednie 
wykształcenie i wychowanie. Umysłowość jej, równie 
wysoka, jak u mężczyzny, jest przecież odrębna, a 
zresztą dopiero z czasem, przez kształcenie, odrę­
bności te okazać się mogą. Walka kobiety nie jest 
egoistyczna, gdyż chodzi jej o istnienie społeczeń­
stwa, w którem liczba czynnych obywateli podwoić 
się może, gdy kobieta stanie na równym z mężczy­
zną poziomie.

Sprawozdania o ruchu kobiecym z Warszawy, 
Poznania, Lwowm Krakowa i galicyjskiej prowineyi 
stanowiły drugi punkt programu.

Powrócę do nich w następnym liście, tu za­
znaczyć tylko wypada, że niezmiernie zajmujące pod 
względem treści, bez zarzutu co do formy, rzucone 
na tło ogólnych stosunków Wielkopolski było spra­
wozdanie p. Heleny Rzepeckiej o ruchu kobiet 
w księstwie Poznańskiem. Byłoby nader pożądanem, 
aby autorka ogłosiła je drukiem w całości.

Zjaza trwać bedzie przez trzy dni, a zakoń­
czy go wspólna uczta. Jutro i pojutrze znajdą się 
na porządku dziennym sprawy społeczno-etyczne, 
zarobkowe i zawodowe pedagogiczne, a wreszcie 
wnioski ogólnej treści. Zainteresowanie wśród kobiet 
jest ogromne, a mnóstwo uczestniczek przybyło 
umyślnie do Zakopanego dla Zjazdu.

Bursze starożytni.
W Naue Jahrbucher fiir das Idassnche Alther- 

thum p. Engelbert Drerup streszcza interesujące od­
krycie, uczynione przez niemiecki instytut archeologi­
czny w Atenach, a dotyczące organizacyi klubu, czy 
„knajpy" rzymskiej z III. wieku po nar. Chrystusa. 
Na jednej mianowicie budowli rzymskiej, w pobliżu 
świątyui Diouisiosa (Bachusa), znaleziono napis, mie­
szczący informacye : posiedzenia korporacji „Bakelieion" 
i o jej urządzeniu wewuetrznem.

Posłuchajmy teraz komeutarza uczonego niemie­
ckiego, z tern wszakże zastrzeżeniem, iż widoczną ten- 
deucyą stara się on w organizacyi rzymskiej odnaleźć 
echa „kuajpy burszowskiej". Przewodniczącym „Bak- 
clieionu11 był Aurelios Nikomachos, który przez 23 lata 
zajmował stanowisko kapłana Bachusowego, a nastę­
pnie ustąpił z niego na rzecz Klaudyusza Herodesa.

kurporacya istniała długo .i nie jest nieprawdopodo-J 
bnem, iż sięga ona czasów klasycznych, gdyż zdajs 
się , że znany tam był kult „jobakcliów", jak Dazif 
wauo członków stowarzyszenia bachusowego. W wieli 
III. po Clir. towarzystwo upada i dlatego też postano^ 
wiono widocznie zmienić jego statuty, odpowiednio do 
ducha czasu. Kapłan i podkaplan (prezes i  wiceprezes) 
zwołują posiedzenie nadzwyczajne, które wysłuchuje 
nowych statutów i zatwierdza je przez podniesienie 
rąk. Potem oświadcza kapłan, że statuty wypisane bę­
dą na koiumnie i że członkowie odpowiedzialni są za 
ich wykonywanie.

Jak  widzimy, jest to zupełnie nowoczesny przel 
bieg posiedzenia. Zobaczmy treść statutów.

Każdy kandydat na członka winien przedstawić 
swoje podanie na ręce prezydenta (kapłana), poczem 
członkowie na tajnem głosowaniu oceniają, czy dany 
kandydat godzien jest zostać członkiem szanownego 
zgromadzenia „Bakelieion". Przyjęcie połączone jest 
z wysokimi kosztami. Wpisowe wynosi 50 denarów 
(20 ai.), a składka drugie tyle. W wielu jednak razach 
przyznawano ulgi. Każdy członek, po wniesieniu wpi­
sowego, otrzymuje kartę legitymacyjną i dopiero wtedy 
może być dopuszczony na posiedzenia korporacyi. Pra 
widłowe zgromadzenia odbywano dziewiątego dnia ka­
żdego miesiąca, a nadto w dni Bachusowe. Na lłrte 
sięczne zgromadzenia członkowie obowiązani byii wuo 
sić pewną składkę na wino; od tego uwolnieni byli 
tylko kasyer zgromadzenia, oraz ci członkowie, którzy 
przyczyniali się za pomocą przedstawień lmmieznj di 
do rozrywki wspóllowarzyszów.

O jedzeniu na zgromadzeniu słyszymy mało, za 
to o piciu wiele. Było ouo jednym z celów tych weso­
łych biesiad, które członkowie muożyli, uświęcając 
wszelkie radosne okoliczności w życiu „jobakoha". Na­
wet w razie śmierci jednego z członków urzekano  
„oblewanie" mogiły za pomocą odpowiednich libacji.

Rozporządzenia, wymierzone przeciw naruszeniu 
spokoju i bójkom, dowodzą, ze nadużycia trunków uie 
były wśród biesiad rzeczą niezwykłą, i że wybryki zda­
rzać się musiały nieraz. Otóż w statutach powiedziano, 
że śpiewanie bez porządku, hałasowanie, klaskanie było 
surowo wzbronione. Kto chciał mieć mowę, musiał prę- 
sii  kapłana lub poduapłana, dla nieposłusznych zaś 
ustanowiona została kara 30 obolów. Jeżeli ktokolwiek 
zachowywał się nieprzyzwoicie, rozpoczynał sprzecz; ć 
się albo wymyślać, a co gorzej wszczynać bójkę, wów­
czas wchodził w grę „strażuik11 stowarzyszenia i stawiał 
„laskę Bachusa" obok nieposłusznego ua dowód, że po­
winien się usunąć z pośród zgromadzonych. JeżulL 
awanturnik nie był posłuszny i nie usuwał się dobro­
wolnie, wówczas zbliżali się wezwani przez kapłana 
„liippoi" (zuaczy „konie" ; autor niemiecki domyśla się. 
że było to odpowiednio do fuchsów w korporacjach 
burszowskieh) i wyrzucali opornego za drzwi. Jednakże" 
intuiało dążeuie, aby spory załatwiać w Jonie stowa­
rzyszenia, dlatego też karano nawet tego, który wskutek 
nieporozumień przy wmie zwracał się do sądów pu- 
bliczuycii.

Tak się przedstawia obraz klubu Bachusa.

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy z a w s z e  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w y .

Czas cćnowić przedpłatę i
W e Lwow ie kw artalnie 

m iesięcznie
1-ra z  ow a

w y s y łk a

3 zir. 
1 zlr.

2 -ra z o w a

Na prow ineyi do końca roku 5 ’50 ct. 6 -70 ci.
kw artalnie 3 ’30 ct. 4 '—• ct.
m iesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

f r z y  w y j e ź d z i ć  d o  k ą p i e l  łub
na letnie m ieszkanie, prosim y podać nam  nie® 
v s y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a c iE k i a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw  w  odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
Lwów, 1S sierpnia.

J u t r o :  %
— 19 sierpnia. Sobota, Benigny panny.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godz. G 

minut 58.
W  dniu urodzin cesarza  zapowiedziana 

msza połowa na Błoniach Janowskich i przegląd wojsk 
nie odbyły się, a to z powodu niespodziewanego ule­
wnego deszczu. Odwołauie przyszło już w ostatniej 
chwili, gdy wojska przygotowane hyly do wymarszu. 
Natomiast odbyły się nabożeństwa dziękczynne w ko­
ściołach katedralnych, oraz w kościele Jezuitów. W ko­
ściołach katedralnych udział w nabożeństwie wzięli 
członkowie Wydziału krajowego, Rady miejskiej, de­
legaci namiestnictwa, generalieya i wyżsi urzędnicy 
rządowi. W kościele katedralnym obrz, rz.-kat. odpra­
wił jo sam arcybiskup Morawski, w asystencji prała­
ta Zabłockiego, ks. Świstorskiego i Wnlęgi, w katedrzo

Parasolki, Paski, R a n ie j f e r d y n a n d  G u t t l e r
Lwów — ulica Halicka 1. 23.
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n. W nr. 73
b. r. umieszczoną 
notatka ubliżająca 

Odnośnie do

miańskiej kan. Miwdyrosifjwcz, w kościele św. Ju ra  
Ś mitrat Bielecki.

Po nabożeństwie w kościele 0 0 .  Jezuitów odbyła 
t. zw. „mala defilada" na pl. Maryackim, a to 

J pp. przed komenderującym Fiedlerem.
Z ży c ia  tow arzysk iego . Jutro rano o go­

dzinie 7 -mej  odbędzie się ślub p. Bolesława Lewi­
ckiego, szefa biura wzajemnego kredytu, z panną' Ma- 
ryą Szatkowską, córką śp. profesora seminaryum naucz, 
żeńsk. we Lwowie Pawia i Rozalii.

O św iadczenia, I. W nr. 71 Przeglądu z d. 27 
jarca b. r umieszczoną została na czele kroniki no­

ka z zarzutami przeciw p. Tadeuszowi Romanowt- 
rzowi z powodu jego działalności, jako redaktora Re­

formy i jako członka Wydziału krajowego, a n ianow i- 
cie w sprawie solnej i w sprawie wprowadzenia języka 
polskiego w gimnazyum brodzkiem.

Wskutek skargi p. Tadeusza Romanowicza prze­
ciw redaktorom Przeglądu zostało przeprowadzone wy­
czerpująco śledztwo sądowe, które wykazało zupełną 
bezpodstawność naszych zarzutów. Wobec tego poczu­
wamy się do obowiązku naprawienia w miarę możno­
ści wyrządzonej panu Tadeuszowi Romai owiczowi 
krzywdy —  i zarzuty uezytiioue mu publicznie - - ni- 
niejszem również publicznie odwołujemy.

Redakcya Przeglądu.
Słowa Polskiego z duia 15 marca 
została w kronice p. t. ,.Pogłoska" 

czci p. Ludwika Masłowskiego.1 
tej notatki poczuwamy się do obo­

wiązku oświadczenia, że została ona umieszczona bez 
wiedzy naczelnego redaktora naszego pismu, a zarazem 
odwołania podanej tam wiadomość, jako uiezgodnej 
z prawdą. Redakcya Słowa Polskiego.

W yd zia ł krajow y podaje do wiadomości, że 
w cztisio od 1 października 1899 do 31 marca 1900 
odbędzie się we Lwowie wieczorny kurs dla majstrów 
i czeladników szewskich, na którym będzie systematy- 
czuie udzielana nauka następujących przedmiotów: Bu­
dowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki fachowe, branie 
miary, przykrawywanie, ręczny wyrób części wierzch- 
nich i spodnich; wyrób obuwia zapomocą najwa­
żniejszych maszyn ręcznych i nożnych, przy zastoso­
waniu nowoczesnych urządzeń technicznymi); towaro­
znawstwo, przemysłowa buclialtorerya, stylistyka i t. d. 
Nauka jest bezplafua. O przyjęcie na kurs mogą się 
ubiegać majstrowie i czeladnicy szewscy, zaleceni przez 
zwierzchność Stowarzyszenia przemysłowego, którzy 
ukończyli 24, a nie przekroczyli 45 roku życia. Poda­
nia o przyjęcie ua kurs, należy do 29 września r. b. 
y. nieść na ręce delegata Wydziału krajowego, p. Ar- 
nulfa Nawratila, starszego inspektora przemysłowego 
we Lwowie (ul. Kleiuowska 3).

W  m iejskiej szkole handlowo-prsem y- 
słow ej we Lwowie, składającej się z dwuklasowego 
oddziału przemysłowego i z dwuklasowego oddziału 
haudlowego, rozpoczyna się nauka z dniem 1 września 
1899 r. Na oddziale przemysłowym udzielać się będzie 
nauki rysunku zawodowego a mianowicie: 1) blachar­
skiego, 2) krawieckiego, 3) ślusarskiego artystycznego 
i maszynowego, 4) stolarskiego, 5) szewskiego, 6) wszel­
kich innych zawodów.

Warunki przyjęcia: Do szkoły przemysłowo-han­
dlowej mogą być przyjęci uczniowie, którzy a) ukoń­
czyli z dobrym postępem klasę dragą kursu nauki uzu­
pełniającej przy jednej z lwowskich szkól miejskich; 
b) wykażą się świadectwem z ukończonej klasy dru­
giej szkoły średnie j ; c) wykażą na podstawie egzami­
nu wstępnego przygotowanie, odpowiadające warunko­
wi ad a).

Nauka odbywać się będzie w niedzielę i święta 
w godzinach porannych, a w dni powszednie w go­
dzinach wieczornych, przez 10 godzin tygodniowo. 
Rozkład uauk i podział godzin podane będą do wiado­
mości uczniów.

Nauka jest bezpłatna. Zapisy i egzaminy odby­
wać się będą od dnia 27 sierpnia b. r  począwszy, 
w dni świąteczue od godz. 9— 12 przed południem, 
zaś w dni powszednie od poniedziałku do czwartku 
włącznie, od godz. 7—8 wieczorem w kancelaiyi dy- 
rekcyi w gmachu szkoły im. Mickiewicza przy ul. Te­
atralnej .

N a ul. P iek arsk iej także nie wesoło. Donosi 
pam jeden z czytelników, że wczoraj rano w biały 
dzień o godz. 10-tej, z mieszkania parterowego fron­
towego 1. 61, złodziej oderwał okienko, skradł z okna 
J.anarka z klatką i poszedł zupełnie spokojnie, a był 
tak śmiały, iż mimo krzyku dzieci nie dał się spło­
szyć. Złodzieje ul. Piekarską tak się rozmnożyli, ze 
kradną zupełnie bezkarnie nawet wazoniki z kwiatami 
z okieu, gdyż stróża bezpieczeństwa w górnej ezęśei ul. 
Piekarskiej nawet na lekarstwo nie znajdzie. Czytelni!: 
nasz wyraża nadzieję, że za naszem pośrednictwem 
dyrekeya policyi zarządzi, by częściej stójkowy tam 
zaglądał i choć na pewien czas odstraszył złodziei.

Kronika krajowa.
P ożary, w Glinianach zgorzało pięć zagród 

włościańskich. W czasie akcyi ratunkowej rozeszła się 
pogłoska, że w jednej z gorejących chat pozostało małe 
dziecię. Obecny na miejscu sekretarz sądowy p. Monnć, 
nie zważając na niebezpieczeństwo, wbiegł do chaty, 
lecz dziecka nie znalazł. Pogłoska okazała się mylną,

a p. Monnć odniósł silne poparzenia na rękach. —  
W gminie Przędzel (pow. Nisko) sponęlo 13 domów 
wraz z zabudowaniami gospodarskiemi i zapasami zboża, 
a szkoda wynosi około 15.000 zł., w malej tylko czę­
ści ubezpieczona — Pożar w tartaku parowym Stretza 
w Starzawej (pow. Dobromil), zniszczy! cale wewnę­
trzne luządzenie; szkoda nienhezpieczoua 3000 zł

W iadom ości kościelna. Dyeeezya przemy­
ska. Odznaczeni: ks. prałat Kalikst Gross proboszcz
w Wojutyczach, uwolniony na własną prośbę od obowiąz­
ków dziekana Samborskiego, delegata ordynaryatu bi­
skupiego do Rady szkolnej okręgowej w tamborze i 
nadzorcy uauki religii w gimnazyum samborskiom, za- 
imanowauy został honorowym asesorem końsystorza 
biskupiego. Otrzymali usum Roch. et Mant: ks. Józef 
Stnfiej, prob. w Staromieściu i ks. Edward Kotecki, 
prob. w Borku s ta ry m ; itsum eusposit. canon.: ks.
Franciszek Majcher, prob. w Chmielniku, ks. Roman 
Malinowski w Słoninie i ks. Walenty Mazurek, prob. 
w Kraezkowy. —  Zamianowani: ks. prałat Jan Dorn- 
wald, prob. w Samborze, dziekanem Samborskim, dele­
gatem ordynaryatu biskupiego do Rady szkolnej okrę­
gowej w Samborze i nadzorcą uauki religii w gimna­
zjum  samborskiem; ks. Wojciech Mach, proboszcz 
w Cbyrowie. wicedziekanem S a m b o r s k i m ;  ks. Ignacy 
Kołaczek, wikary w Jasionowie, administratorem excur- 
retido w Jaćmierzu. —  Prezentę otrzymali: ks. Teofil 
Dzierżyński, proboszcz w Żurawicy, na probostwo w Do- 
brz'efliowie i ks. Karol Kieczck, administrator w Kor­
czynie, na probostwo w Korczynie. —  Przeniesieni wi­
karzy: ks V, ojciech Janusz z Łańcuta do Przeworska 
i ks. Ludwik Bukala z Przeworska do Łańcuta. —  Ks. 
Antoni Dziurzyński, administrator w Jaćmierzu, z po­
wodu słabości otrzymał 2-miesięczny urlop.

Dyeeezya tarnowska. Zamianowani: ks. Józef Po­
ręba, katechetą gimnazjalnym w Bochni, ks. Stanisław 
Karbowski, dotychczasowy katecheta szkoły wydziało­
wej chłopców w Tarnowie, inspektorem okręgowym 
w Wadowicach.

Rekolekcje dla kapłanów odbędą się w Tarno­
wce d. 12, 13, 14 września —  w Kaczy rzycu d. 19, 
2 0 , '2 1  września.

Z arch itektury krakow skiej. Wzorowo od­
restaurowany zosta! świeżo dom przy ul. Kanoniczej 
1. 21. Jest to jedna z najpiękniejszych wewnątrz i ła­
dne tradyCó mających kamienic krakowskich. Zbudo­
wał ją, czy raczej przebudował i ozdobił architekt Po­
lak, Gabriel Sloiisl i w końcu XVI. w. On jest twór­
cą okazalej rzeźbio' ej bramy, ozdobnych obramień 
okien i drzwi I. piętra, a szczególnie wspaniałego arka­
dowego dziedzińca, suto przybranego kamienną rzeźbą. 
Długie lata zaniedbania wycisnęły swoje piętno na chy­
lącej się ku ruinie kamienicy; zwłaszcza ucierpiały 
wiele włoskie arkady dziedzińca, na których nadto 
znać b} lo ślady jakiejś dawniejszej niefortunnej restau- 
raeyi. Dzięki miłości dla. pamiątek miaśta obecnego po­
siadacza domu, prałata Gawrońskiego, kamienica we­
wnątrz i zewnątrz gruntownie odrestaurowauą i ognio­
trwałym duchem opatrzoną została. Zabytek ten archi­
tektury świeckiej stanowi obecnie jedną z osobliwości 
Krakowa.

Sprostow anie. Wiadomość podana w kronice 
3 bm. pod napisem „Zaleszczyki, 1 sierpniu" jest ble­
dną. Zabawa tańcująca urządzona w aniu 26 lipca 
przez oficerów 32. batalionu strzelców' w sali restau­
racyjnej dworca kolejowego w Z.deszczykach odbyła 
się przy udziale tamtejszej inteligoiicyi miejscowej, 
w czasie, gdy żadnych pasażerów na dworcu nie było, 
z zachowaniem wszelkich, przyzwoitością przepisanych 
form towarzyskich i nie zaszło przy tej sposobności 
nic gorszącego lub leroryztijącego publiczność. Nie­
prawdą zatem jest, że oficerowie urządzili sobie tańce 
z jakiemiś damami, żo byli podochoct-ni, że walcując, 
uderzali szablami kolana cywilnych i że nie fatygując 
się z przeproszeniem, nakazali żolmeizoin pozabierać 
gościom stoły z przed nosa.

Brody, 17 sierpnia. Duia 14 b. m obchodzili 
Bracia Landau (pierwszy, przełożony gminy wyznanio­
wej we Lwowie, drugi, przełożony izr. zakładu ciem­
nych), jubileusz 2o-lotniej pracy i działalności, jako 
właściciele młyna parowego w  Młynówce, pow. Brody. 
Bracia L. potrafili sobie zjednać nietylko miłość swego 
personalu i robotników, ate także szacunek ludności 
w okolicy.

Jarem cze, 17 sierpnia Zapowiedziany już wie­
czorek odbędzie się w Jaiemczu staraniem grona aka­
demików nie 20 b. m. lecz 22 b. in.

M;k u liczyn  17 sierpia. W celu przysporzenia 
funduszów na budowę rzym kat. kaplicy w M.kuhezynie 
odbędzie się 20 sierpnia, w lasku gminnym, przy dro­
dze prowadzącej na Jawornik-Goigan, festyn ludowy 
z nader urozmaicony .n programem

Z ziem polskich.
S o e y a l i z m  w  w i e l k c p o l s c e .  Z Poznania 

donoszą: Ze zwiększeniem się w Poznańskiem ruchu 
fabrycznego i w miarę, jak zapowiadają zakładanie 
nowych fabryezno-przemysłowych przedsiębiorstw, po­
czyna wzmagać się slaby tu dotychczas ruch sooyali- 
styczny. Na 10 września zapowiada wychodząca w Ber­
linie Gazeta Robotnicza walny zjazd socyalmtów 
z Księstwa Poznańskiego, mianowicie do Chodzieży, 
która jest  obok Bydgoszczy najwięcej zniemcz- nem

miastem w Księstwie Wedle informacyj Pos. Tagblattu, 
agitacya socyalistyczna jest obecnie gorliwiej uprawianą, 
aniżeli dawniej. Pisma ulotne i broszury redagowane 
są w języku polskim i mają często pewien koloryt 
religijny. Wreszcie istnieje zamiar przeniesienia Ga 
zety Robotniczej z Berlina do Poznania lub założenia 
tu pisma socyaliio-dcmokratyoznego w jeżyku polskim. 
Dotąd ludność polska uie przedstawiała podatuego ma- 
teryalu dla agitacji soeyalistycznej.

S z G s ą c i ł i  arm ii Napoleona. Z Wilua dono­
szą, że ua przedmieściu Poplawy, przy kopauiu dołów 
pod fuudameuta domów t. z w. „liygieuiczuyeh“ natra­
fiono na olbrzymi grób, w którym, jak się okazało, 
spoczywały ciała żołnierzy Napoleona I. Dotąd wyko­
pano około 300 szkieietów, tudzież mnóstwo płaszczów 
wojskowych, munduiów, butów, trzewików i td. Pr:y  
mundurach znajdują się guziki z numerami 135, 35,. 
132, 44 i z róznemi godłami wojskowemi. Zebra ie 
szczątki przewieziono na cmentarz miejscowy, gdzie 
pochowano je w spótuej mogile. Poszukiwania prowa­
dzą się w dalszym ciągu.

K urze i K urczew ski. Poznańska regeucya 
wezwała dzierżawcę hotelu w Śmiglu, p. Kurczewskie­
go i jego bra ta , nauczyciela w Przysiece, pod zagro­
żeniem 150 m. kary, żeby używali swego „dawuego“ 
nazwiska „Kurze". Przeciwko temu rozporządzeniu 
apelował do wyższej iustaucyi p. Kurczewski w Śmiglu.

n a u c z y c ie le  przesiedleni. Od nastania ery 
bismarkowskiej v.r Niemczech t. j. od r. 1886 przenie­
siono z Poznańskiego i Prus Zachodnich do dalszych 
prowiucyj niemieckich ogółem przeszło 100 nauczy­
cieli. W ciągu lat kilkunastu jedui pomarli na obcej 
z iem i, inui wrócili do kraju na podstawie świadectw 
lekarskich, wystawionych ich żonom, popadłym w cho­
robę z tęsknotę za rodziuuemi strouami i uzysuali po­
sady nauczycielskie w Księstwie, iuni dalej po długo­
letniej służbie nauczycielskiej, idąc, jak  zwykle w ta­
kich razach, za zwoduiczemi obietnicami, złożyli swój 
urząd a tein samem zrzekli się jakiejkolwiek emery­
tury i przyjęli prywatne stanowiska w Księtwie, zuu- 
ezny wreszcie procent translokowanych na Zachód 
nauczycieli Polaków używa już, doczekawszy się eme- 
ry tury, zasłużonego spokoju i to z małym wyjątkiem 
w swych stronach rodzinnych, między rodakami. Wogóle 
nauczyciele Polacy umieli taktownem postępowaniem 
uprzejmością, uzdolnieniem i zaletami towarzyskiemi, 
odbijającemi niekiedy jaskrawo od manier ich kolegów 
niemieckich , pozyskać sobie ua obczyźnie poY'ażauie i 
dobre zachowanie.

K atedra św. J a n a  w Warszawie będzie 
wkrótce odnowiona z zewnątrz, kosztem 47.000 rubli. 
Przy odnawianiu świąt\ni mają być w całości zacho­
wane jej formy architektoniczne. Zamiast tynku ce­
mentowego, użyty będzie dla tiwalości kamień ciosowy 
i terrakoia: Restauracya katedry . trwać ma 2 lata
V; r. b. mają być wykonane roboty najpilniejsze, ko­
sztem 9829 rubli.

O d  r c d a l i c y i  Panu Ł. Z zapytaniem, czy będzie we 
wrześniu otwarta we Lwowie w yższa szkoła handlowa, racz się 
pan udać do ministra dla Galicyi J. E. Jędrzejowicza we W ie­
dniu, Schillerplatz

„ T e a t r  R o z m a i t o ś c i 11 w  san Stow „Gwiazda". Daiś 
w piątek „Skrzypce czarodziejskie", operetka w jednym akcie i 
„U doktora , komedya, oraz koncert p. Orzelskiego, artysty op e­
ry lwow. Początek o godzinie 7*/2 wieczorem.

Z m a r l i :
W Gorlicach: Dr. Eugeniusz N e u m a n n ,  lekarz, w 48 

roku życia.

O głoszenia do kalendarza Słow a P o l-  
słńego  przyjmuje się tylko do niedzieli tj. dnir 
2 0  sierpnia.

GabryelsKi (K rzysztofo^y, K raków ) sprze- 
paje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S tein w ay  po 3 0 0 0 , -4000, 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Aa- w s z e lk  ie z a p y t a n i a  odpowiada adininistracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie u rj n  o s t  z  a d n i i n i s l r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r g k c z y z n y  l. 17.

C l i o r ą ż c z j z n a  3 7 — 3 9 , 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstw 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czyste 

i po umiarkowanej cenie.

Zapśsks literackie i ariystyczne.
Pom nik E łow ackingo, który kosztem p. Ko 

ścielskiego stanie w M.łoelawiu, wykona wielkopo's' 
artysta rzeźbiarz Władysław Marcinkowski. Odstoi, ę 
nastąpi duia 16 września. Zanosi się na piękną uio 
czystość. Z Poznania wyjadą zaproszeni goście oso! 
nym pociągiem do Miłosławia. W uroczystości wezmą 
udział delegacye towarzystw z całego Księstwa. Z i- 
powiedziany jest także przyjazd Henry ka Sienkiewiczu 
który ma przemawiać przy odsłonięciu pomnika.

O G rottgerze umieścił piękny i prawie entu 
zyasty czuie napisany artykuł wiedeński Frem denU att. 
p. t. „Artur Grottger w Wiedniu". Autora obchodzi

Spirytus ff. rektyfikowany
E o n g o u t 3 7 0!0

polecają Bracia Kapelusz w Starych Brodach.
psy* Skład fabryuzny, Lwów, Zniesienie, ' • o
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tylko Rtosunek naszego wielkiego artysty do stolicy 
nad Dunajem, a wszj stkie szczegóły czerpie z pamię­
tnika G rottgera , wydanego przez Stanisława Tar­
nowskiego. „Życie jego było patrzeniem w wiecz­
ność" —  charakteryzuje pięknie polskiego mistrza au­
tor feljetomi.

Osobliwość bibliograficzna. W Kazaniu, 
z drukarni uniwersyteckiej, a nakładem Władysława 
Borortzica, wyszedł „Zwój przypomnienia z powodu se­
tnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza i Aleksandra 
Puszkina". Jest  to szeroka wstęga barwnego papieru, 
na której czerwoną i czarną farbą wytłoczono „Czaty", 
„Trzech Budrysów" i wstęp do „Konrada Walenroda" 
w pierwowzorze Mickiewicza i tlómaczeniu Puszkina, 
tudzież „Przypomnienie" Puszkina w oryginale i prze­
kładzie A. Mickiewicza.

Z obcych strorv
R obert Bunsen umarł w Heidelbergu. Bunseu, 

jeden z najznakomitszych chemików współczesnych, 
urodził się w Getyndze 1811 r. Juz w r. 1832 habi­
towa! się jako docent prywatny w swem mieście ro­
dzi nnem i szybko wyrobił Subie uznanie, a w r. 1836 
otrzymał profesurę w szkole przemysłowej w Kassel. 
W r. 1838 objął katedrę w uniwersytecie marburskiin, 
w r. 1851 przeniósł się na czas krótki do Wrocławia, 
a w r. 1852 przenosi s ;ę do uniwersytetu w Heidel­
bergu, któremu z wuelką korzyścią i chwalą poświęcił 
blisko półwiekowy okres działalności naukowej. W r. 
1899 opuszcza katedrę, by użyć rzeczywiście zasłużo­
nego spoczynku.

R eform ą u staw y  wodnej zajmuje się teraz 
także związek przemysłowców austryackich. W refera­
cie o tym przedmiocie, szczególnie jest wskazana ko­
nieczność udzielania koncesyi, co do korzystania z wo. 
dy, nn czas nieograniczony, gdyż ograniczona koncesya 
najczęściej zupełnie uniemożliwia założenie opartych
0 siłę wodną prze łsiębiorstw. Do tego łączą się różne 
niejasności w rozporządzeniach, których osunięcie i opi­
sanie w niedwuznaczny sposób warunków koncesyi 
w interesie przemysłu są konieczne. Rząd nie chce 
wydawać koncesyj nieograniczonych, bo przewiduje 
z m o n o p o l i z o w a n i e  siły wodnej mi rzecz państwa.

Straszna pom yłka. W zamku marczulskim, 
na Węgrzech, n ileżąeym do lir. Pawła Szechenyi’ego, 
zdarzył się straszny wypadek. Czteroletni synek lir. 
Szechenyi’ego zachorował i wezwano do niego lekarza 
obwodowego dr. Filippa, który dziecku dla złagodzenia 
bnlu chciał zastrzyknąć sublimat kwasu winnego. Na­
pisał więc receptę na 500 gramów sublimatu kwasu 
winnego i na 500 gramów karbolu, którego potrzebo­
wał dla celów desmlekcyjnyoh. W aptece tymczasem 
zamieniono napisy na łlaszeozkach. Lekarz wpra­
wdzie powąchał płyn w flaszeczce zawarty, nie po­
czuł jednak, z powodu silnego kataru, że to karbol
1 sastrzyknął dziecku dozę karbolu. Dziecko w godzi­
nę później, wśród strasznych holów, umarło. Dr. Fi- 
lippowi i aptekarzowi, Józefowi Wojdzie, wytoczono 
śledztwo karne.

M edal w y sta w y  paryskiej. Medale, które 
będą rozdawane na przyszłorocznej wystawie pary­
skiej, są w całem znaczeniu tego słowa, arcydziełami 
sztuki. Medal ma cztery centymetry średnicy, jest zro­
biony z bronzu przez rzeźbiarza Jerzego Leinaire’a 
w Paryżu. Jedna strona przedstawia, w wypukłej ro­
bocie, siedzącą postać kobiecą, trzymającą w prawej 
ręce gałąź, która lukiem wznosi się mul jej głową, 
a końcem dotyka wzniesionej lewej ręki. Naokoło sło­
wa: l’Exposition- de Paris: w proinieniejącem zaś 
słońcu po lewej stronie postaci znajanje się data 1900. 
Siedzeniem postaci jest podstawa kolumny, która czę­
ściowo jest przykryta pięknie udrapowuną szatą. U nóg 
leżą lira, paleta i zwój papieru, jako symbole sztuk. 
Odwrotna strona medalu zawiera ramą otoczone miej­
sce, gdzie będzie wyryte imię medalem wyszczególnio­
nego wystawcy, po lewej stronie kłosy, symbol rolni­
ctwa, poniżej balon powietrzny, z prawej strony slup 
telegraficzny i okręt wojenny z powiewającemi flagami. 
Dolną część wypełniają kotwice, koła zębate, młoty, 
kowadła, książki, globus i retorty dla oznaczenia nauk 
technicznych. Ta strona jest troelię przeładowana, ale 
wogóle medal prezentuje się bardzo dobrze i ta forma 
odznaczenia ma wyższość nad dotychczasową przez dy­
plomy.

Z r g a d k o w e  E j a w i s k o .  Z Szabunczi (nad mo­
rzem Kaspijsitiem) pisze do Słowa warszawskiego je ­
den z jegu czytelników: Dzisiaj w nocy byłem świad­
kiem nadzwyczajnego zjawiska natury: Mieszkam
w kraju zakaukazkim, w pustyni, o kilka wiorst od 
murza Kaspijskiego. Z powodu pnmijąoyoh tutaj obe­
cnie upałów, zwykle na noc zostawiam okno na oścież 
otwarte. Wczoraj około godziny 10 wieczorem zasną­
łem. Nagle na 14 minut przed godziną dwunastą zbu­
dził muie jakiś blask. Podszedłem do okna i zobaczy­
łem na uiebie, w stronie wschoduiej, księżyc w pelui, 
koloru mieuiąco się fiolotowego. Sądziłem, że to złu­
dzenie optyczne i zbudziłem robotników, śpiącycli w po 
bliźu pod namiotem. Nagle mniemany księżyc zaczął 
drżeć i powoli spadać ua dół, a po kilkunastu sekun­
dach, me doleciawszy do ziemi, uagle zuikuął. W pier­
wszej chwili sądziłem, żeUprawdza się przepowiednia 
końca świata i oznajmiłem to robotnikom, którzy za­
częli płakać i do stunego rana błagali Allacha o ra ­
tunek. Dopiero zobaczywszy w kaleudarzu, że księżyc 
wschodzi o godz. 2 z minutami, domyśliłem się, że to 
był jakiś nadzwyczajny meteor, ale w takim razie j a ­
kim sposobem wisiał czas jakiś nieruchomo w prze­
strzeni ?

Szczególne m ałżeństw o zostało niedawno 
^unieważnione przez rozwód w Londynie Przed ośmiu

laty mioay oncer angielski, w miejscu kąpielowem, po­
znał niejaką panią Howard Kmgseote, która skarżyła 
mu się, że jej bratowa, klóra jest wdową, stoi nad 
przepaścią bankructwa. Jedyny środek ratunku dla niej 
byłoby natychmiastowe małżeństwo, ponieważ podług 
praw angielskich, kobieta zamężna nie może być dopro­
wadzoną do bankructwa. Oficer mr Adams, usłyszawszy 
tę smutną historyę, oświadczył z miejsca, że dla wy­
bawienia tej damy z kłopotu ożeni się z nią, pod wa­
runkiem, że oprócz formalności ślubu, nie będzie miała 
do niego żadnej pretensyi, nie będzie żądała od niego 
utrzymania. Małżeństwo zostało zawarte i tego samego 
dnia młody małżonek wyjechał do swego pułku do Indyi. 
Po pewnym czasie jednak kapitan dowiedział się, że 
jego „urzędowa" żona nie zupełnie dobrze się prowadzi 
i zażądał rozwodu, który bez trudności otrzymał. Sędzia 
w wyroku wyraźnie nadmienił, że postępowanie Adamsa 
w tej sprawie, było takie, jat; ua gentlem ana  i oficera 
przystoi. Trzeba jednak przyznać, że postępowanie to 
było bardzo niezwykłe.

Zorza północna. W ostatnich czasach wielu 
uczonych skandynawskich, jak  np. prof. Birkelaud 
z Clirystyanii i dyrektor instytutu meteorologicznego 
w Kopenhadze Adam Paulsen, zwrócili szczególną uwa­
gę ua badanie zorzy północnej i stworzyli szereg róż­
nych teoryj, celem wyjaśuienia tego ciekawego zjawi­
ska. Aby te badania posunąć naprzód, ua propozycyę 
Paulsenn, Dania przygotowała w ypraw ę, która w dniu 
60 lipca udała się ua pokładzie parowca „Botonia" 
z Kopenhagi ku północnym wybrzeżom lslandyi, gdzie 
pozostanie w ciągu nadchodzącej zimy Spółcześnie 
przeprowadzone będą badania i obserwaeye na wybrze­
żach północnych Norwegii przez prof. Birkelanda, tu­
dzież na Szoicbeigu przez fizyków wyprawy szwedzko- 
losyjskiej. Uczeni obiecują sobie wiele po zestawieniu 
rezultatów z tych trzech punktów obserwacyjnych. Wy­
prawa ua lslandyi zamierza prowadzić badania na 
szczycie góry i u poziomu morza, aby poznać bliżej 
wpływ zorzy północnej na elektryczność powietrza. 
Prócz tego prowadzone będą badania nad stosunlDcm 
pomiędzy zorzą północną a obłokami, obserwaeye spe­
ktralne, pomiary wysokości zorzy i t. d. Do badania 
stosunków elektrycznych powietrza użyte będą latawce, 
które w ostatnich czasach znów zaczynają w nauce 
odgrywać ważną rolę.

Zużytkow anie s iły  fa l morskich. Pewien 
kapitalista angielski ofiarował się własnym kosztom 
wybudować w Southend olbrzymi pomost żelazny, za­
chodzący aż nad wodę, żądając w zamian pozwolenia 
używania siły fal do poruszania olbrzymiego motoru 
elektrycznego, wystarczającego do oświetlenia całego 
Londynu. Mysi to już nie now a; parę łat temu pewnie 
stowarzyszenie niemieckie z Hamburga podobną propo­
zycyę uczyniło rządowi francuskiemu. Propozycya miała 
na celu spożytkowanie przy pływu i odpływu morza dla 
wytworzenia siły elektrycznej, wystarczającej do zao­
patrzenia Hawru i Rouen w światło i snę elektryczną.

O lbrzym ia kolej. Rząd Stanów Zjednoczonych 
postanowił wybudować ogromną kolej żelazną, przebie­
gającą Amerykę z północy ua południe, od Nowego Jorku 
do Bueuos-Ayrus. Roboty wstępne tej olbrzymiej kolei 
zostały już ukończone; koszta wyniosły około 6 milio­
nów fr Długość całej linii ma wynosić 16.500 kilome­
trów, z tych 7.500 już ukończono. Koszta dalszej bu­
dowy dochodzą do sumy 900 milionów fr. Kolej iść 
będzie w następującym porządku: z Nowego Jorku do 
Laredo, przebiegnie Meksyk, Guatemałę, a później ko­
lejno, łącząc się z istuiejącemi już liniami, przejdzie 
Sahvador, Honduras, Nicaraguę, Cosia-Rica, Kolumbię, 
Peru, Boliwię, aż wreszcie połączy się z siecią kolei 
żelaznej rzeczypospołitej Argentyńskiej.

W ystaw ę starych  fortepianów  otwarto 
w Muzeum rzymskiem w Hildesheimie (Hanower). 
Obejmuje ona egzemplarze od końca XVII wieku do 
końca ubiegłego stulecia, unaocznia postępy fabrykacyi 
fortepianów i wykazuje, na jak pierwotnych instrumen­
tach tworzyli swe arcydzieła najsłynniejsi muzycy. Naj­
starszym egzemplarzem jest mały klawikord z końca 
XVII wieku o 34 klawiszach bez niskiego Cis. Inny 
współczesny klawikord posiada już cztery pełne okta­
wy. Obydwa instrumenty pochodzą z czasów Haendla, 
Bacha i Glucka. Dalej poznajemy tam klawikord z po­
czątku XVIII śmiecia o 4 oktawach, 58 klawiszach 
i 40 sznurach strun, wreszcie instrument o 5x/4 okta 
wach. W struny tycli instrumentów uderzają wałeczki 
z mosiądzu, jako przesłańcy późniejszych młotków, za­
prowadzonych około 1760 r. Instrumenty to Haydn’a, 
Mozarta i Beethovena —  na nich ćwiczyli się też 
w miody ch latach Mendełsohii - Bartholdy, Liszt i nasz 
Chopin. Tego roku, 10 lipca, minęło lat dwieście od dnia 
urodzm wynalazcy mechanizmu młotkowego u fortepia­
nów, Krystyana Bogumiła Scliroetera z Nordhausen. 
Wynalazek Scliroetera przypada ua 1717 r.; ponieważ 
jednak z nim nie wystąpił, ubiegi go w r. 1719 we- 
necyarin Christofati.

Szatań sk ie dziecko. Trzynastoletnia Miuna 
Balise w brunświckiem miasteczku Vorsfelde, pomimo 
młodego wieku stawała już dwa razy przed sądem za 
kradzieże. Nie skazano jej na więzienie, lecz udzielo­
no nagany i zagrożono domem poprawy. Nie trwało 
długo, a dziewczyna po raz trzeci dopuściła się kra­
dzieży, zabrawszy rzeźnikowi z sąsiedztwa kiełbasę. 
By się od kary uchylić wpadła na dyabelski pomyśl, 
zabić swego 6 letniego brata i na mego winę zwalić: 
Podczas, gdy matka była u pracy, Minii a namówiła 
młodsze rodzeństwo —  10-letnią siostrę i 6-letuiego 
brata —  do przechadzki do pobliskiego lasku. Przyby­
wszy na miejsce wysłała siostrę do pobliskiej cegielni 
po nóż, by śniadanie, które zabrała, rozdzielić. Gdy zo­
stała sama z bratem wyjęła inny nóż z kieszeni i usi­

łowała chłopcu przeciąć żyły u ręld. Chłopiec zaczął ■  
płakać i odszedł w las, a w tej chwili powróciła też I  
młodsza siostra. Min na pobiegła za chłopcem, u sp o k o i- i  
la go, a następnie wprowadziła rodzeństwo jeszczi^B 
głębiej w las. Tam weszła na opuszczające nisko g i^ H  
łęzie drzewo, umocowała u jednej g gałęzi powróz 
zwabiła brata do siebie. Ledwo chłopiec wszedł, za­
rzuciła mu pętlicę w koło szyi i zepchnęła z drzewa. 
Młodsza siostra tylko w ten sposób chłopca uratowała, 
iż go przycisnęła do pnia, tak, że znów mógł się nogą
0 gałąź oprzeć, a następnie pętlicę unuuęla. Chlop.ee
1 dziewczę nie chcieli dłużej w lesie pozostać, przeto 
Minna udała się z nimi w stronę doinu. Przechodząc 1 
kolo stawu zbrodniarka zuów godziła na życie bratu, | 
i wepchnęła go w wodę. Szczęściem woda była w tem si 
miejscu płytka i z pomocą młodszej siostry wydostał 1 
się chłopiec na suszę. Sąd ławniczy w Vorsfelde sku- , 
zał Minnę za kradzież na karę więzienia, a sprawę *
0 usnowane morderstwo przekazał aądowi ziemiań­
skiemu w Brmiświku.

W ykradanie „białych knurów". Kilka 
tygodni temu papież polecił uuucyuszom zbadać, czy 
się nie da przedsięwziąć jakichś wspólnych przez 
wszystkie rządy środków przeciw kradzieżom książek, 
rękopisów i rysunków w bibliotekach publicznych. Roz­
powszechniło się nadzwyczajne wykradanie tak zw. 
„białycli kruków'', wydzierame ze średniowiecznych 
kaligrafowanych ksiąg stronnic ozdobionych misterue- 
nń malowidłami, kradzenie manuskryptów dyplomaty­
cznych i papirusów. Rządy patrzą aa  to przez palce. 
Przedmioty skradzione kupują zagrauiczue publiczne 
biblioteki za drogib pieniądze, ponieważ jest zaszczy­
tem posiadać wiełicą rzadkość. Przez tę próżność tole­
rowany jest ten rodzaj złodziejstwa do takiego sto- 
puia, że niektóre muzea niemal w całości składują się 
z rzeczy kradzionych. Na tein ucierpiała wspaniała 
biblioteka watykańska, uporządkowana niedawno ogrom­
nym kosztem i otwarta dla uczonych przez Leona XIII. 
Albo trzeba znowu zamknąć tę skarbnicę minionych 
czasów, albo też rządy puwinuy surowo karać wszel­
kie takie kradzieże i nie korzystać z nich. Zabieg* 
nuneyuszów podobno się powiodły, bo głoszą, że zwo­
łany będzie kongres uczonych bibliofilów, którzy upra­
cują sposoby wytępienia takiego złodziejstwa.

O ryginalny ak t notaryalny spisany został 
przed notaryuszem w Lenkoranie pomiędzy mieszcza­
ninem Dergaczowym i włościaninem Czausowym z gub 
czeruigowskicj. Zobowiązali się oni wzajemnie w prze­
ciągu trzech lat od dnia podpisania umowy me uży­
wać żadnych bez wyjątku trunków i uapoi wyskoko­
wych, oraz nie grać w żadne gry, ani w karty, ani 
w bilard, ani w szachy na pieniądze. Za przekroczenie 
umowy wyznaczyli sobie kontrahenci karę 100 rubli, 
a w razie gdyby który z podpisanych oświadczył, że 
umowę zrywa, płaci 500 rubli kary. Przed zawarciem 
jeduak umowy „oblano" ją  obficie w restauracyi

Św iątyn ia  teatr. W stanie Ohio, Ameryki 
północnej, otworzono w tych dniach nową świątynię 
anabaptystów, która budową swą oryginalną powsze­
chną zwróciła uwagę, gdyż istotnie może być nazwana 
jedyną w tym rodzaju na świecie. Urządzona jest  zu­
pełnie jak teatr z lożami prywatnemi, firankami, par­
terem i t. d. Chór i muzyka, składająca się z 40 o- 
sób mieści się w zagłębieniu przed „sceną", zupełnie 
jak  w teatrze miejsce dla orkiestry. Ambona ma kształt 
sceny. Nie pominięto i garderoby z koutramarkarnią 
dla wygody publiczności.

W alk a  w ężów  odoyłasię w menażeryi Hagen- 
becka w Hamburgu. Pewna liczba z 12 wężów, przy­
wiezionych dopiero przed kilku dniami z wyspy Borneo, 
długości 10 do 24 stóp, rozpoczęła uagle watkę. Olbrzy­
my splotły się w bezkształtuą masę i otwartemi pa­
szczami rwały sobie nawzajem cielska. Jeden z wężów, 
mający 15 stóp długości, zdechł nazajutrz.

Rozmaitości.
Tem peratura okolic podbiegunowi ych.

W brukselskiem piśmie L e ciel et la terre rodak nasz 
dr. Arctowski ogłasza niektóre rezultaty z przezimo­
wania okrętu „Belgtea". Niektórzy uczeui, np. prof, 
Heim z Zurychu, wypowiedzieli zdanie, że okolice 
autarktyczne powiuny być mniej zimne, niż arktyczue. 
Iuui zas, jak im. James Croll, przyjmują dla pierw­
szych okolic temperatury nadzwyczaj niskie. Wyprawa 
belgijska była pierwszą, która rok cały spędziła wśród 
lodów antarktycznyeli. Ponieważ zaś obserwaeye ro­
biono co godzina, przeto raz, zamiast domysłów, mo­
żna podać fakty i cyfry. Lipiec (odpowiadający na pół­
kuli południowej naszemu styczuiowi) jest najzimniej­
szym i wykazuje średnią temperaturę — 23'5°. Naj­
niższa temperatura tego miesiąca jest  — 37'1°, najniższą 
zaś w ciągu roku obserwowano we wrześniu — 43'lo. 
Najmniej zimnym miesiącem jest luty (oi1 wriadający 
naszemu sierpniowi) ze średnią temperaturą DOo i m i­
n im um  9-6°. Jeżeli będziemy uważali czerwiec, lipiec
1 sierpień, jako miesiące zimowe, a grudzień, styczeń 
i luty, jako letnie, to otrzymamy dla okolic antarkty- 
cznych średnią temperaturę zimy — 16'8°, a lata 
—  P S 0. W zimie obserwowano m axim a  od — 1 do Oo, 
a w miesiącach około porównania dnia z nocą od 0 do 
-|~ 1° a nawet 2 (w lecie).

N ajdroższe kruszce. Złoto uchodzi zazwyczaj 
za najdroższy metal, a jednak tak wcale nie jest  Są 
inne kruszce daleko droższe, tylko mało są znane, ho 
trafiają się bardzo rzadko i w małych tylko ilościach. 
Najdroższym jest kruszec, zwany Gallium, odkryty do­
piero w r. 1875, barwy modrawo-bialej, którego kilo­
gram cenią na 630.000 marek. Dodać jednak wypada,1 
że dotąd jeszcze w całym świecie nie zebrano razen. 

i jednego kilograma. Drugim z kolei najdroższym kru-
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* clHii jest Ytundium, którego kilogram kosztuje 
).000 marek, trzecim Rubidium, kilogram 90.000 ma- 

. czwartym Lithium, kilogr. 45.09 ̂  mk., tyleż ko- 
ije Calcium, znajdowany w zwykłym wapnie; In- 

nm kosztuje 5.000 m., nieomal tak drogie są też 
Tanetlium, Didymium, Niobium, Titanium; (Jhrom ko- 
Jsztuje 4,500 m. Wobec tych cen złoto, którego kilo- 
•gram kosztuje 2.700 marek, wydaje się prawie tanim 
(kruszcem.

S za lk a  rek lam y. Śmierć słynnego francuskiego 
abrykanta czekolady, Meniera, przywodzi na pamięć 
wypadek, który przed czterdziestu laty omal nie dopro­

wadził do ruiny znanej już podówczas tej firmy. Dostrze­
lono wtedy, że wszystkie zapasy czekolady, których 
iwartośó wyuoefła przeszło milion franków, pokryły się 
białą śniedzią, Mimo przetopienia czekolady, śniedź nie 
(znikła i zrozpaczony Menier ogłosił w fabry ce, że przy­
rzeka wysoką nagrodę temu, ktoby mu podał środek, 
uchylający niebezpieczeństwo, grożące firmie. Wtedy 
wystąpi! młody pomocnik handlowy i oświadczył, że 
jakkolwiek śniedzi usunąć nie zdoła, poda środek, który 
uchyli niebezpieczeństwo, jeżeli fabrykant wypłaci mu 
25.000 f ra rM w  nagrody. Szef i pomocnik udali się do 
osobnego gV i-tWu nu koitferencyę, w następstwie któ­
rej w ano dr, polecryących czekoladę Meniera, jauo 
najlepszą na świecie, ukuznł się dodatek; „Czekolada 
[Maniera jest1 jedyną na świecie, która na składzie bie- 
jjleje0, Naturalnie poczciwa publiczność uważaia to za 
.'osobną zaletę i zbyt czekolady był jeszcze większy, niz 
Jawniej. Pomysłowy po -menik otrzymał też umówione 
(25,000 franków.
; Pvz w  brodzie a lekarzy . W M śdicine  
modernę 1 1 ’ uiedawno wzmianka o cliirurgu węgier­
skim, k to r  wzbronił studentce medycyny wstępu na 
iswcją salę, dopóki nie obetnie sobie włosów. Coś po­
dobnego rozpoczyna teraz Hubener w Wrocławiu, wy­
dając w -interesie autyseptycznym wojnę brodom u le- 
jkarzy. Na mocy szczegółowych doświadczeń dowiódł, 
[on, że brody przechowują rozmaite mikroby w znacznej 
Pości. Hubener proponuje rodzaj maski z muślinu, 
pokrywającej zarost. Przy 18 próbach z tą maską 12 
-razy żadnego przejścia mikrobów uie było, 6 razy zaś 
;Dylo tylko zupełnie nieznaczne, luny znów obserwator 
zaleca k d '!.')razowe deziufekcyjne wymycie brody. 
?Najradykał .iejsze zaś rozwiązanie tej trudności byłoby 
ibez wątpienia, żeby, jeżeli to niebezpieczeństwo mi- 
kroDow7e dostatecznie zostanie stwierdzone, le tarze  
(tak jak księża i aktorzy golili swój zarost.

Zapis dla m uzeów  p arysk ich  zrobiła 
zmarła niedawno baronowa Natamelowa Rotszyldowa. 
(Muzeum Luwru otrzymuje perłę koiekcyi rotszylaow- 
skiej, sławny obraz Greuz’a „La Laitiere” szacowany 
;ua Ó00 000 franków7, oprócz tego 12 obrazów prera- 
jfaelitów itp. i wartościowy zbiór akwareli Jacquemart’a. 
[Muzeum Carnavalet dostaje kilka sławnych portretów 
jłustoryezuycn, między innymi paui Geoffrin i Lacyi 
jDesmoulins, żony Kamila. Dla muzeum Cluuy są za­
pisane liczne wyroby ze skóry i inne artystyczne za­
bytki z XV. i XVI. wieku, a dla muzeum sztuk deko­
racyjnych bogaty zbiór starych ozdób z XVI. i XVII. 
jstulecia, jeden z najzupełniejszych, które istnieją. Ho­
tel, który zawierał dotychczas wszystkie te zbiory, 
.przechodzi na własuość bar. Henryka Rotszylda.

E tylen , najnowszy konkurent acetylenu wyrabia 
jsię za pomocą elektryczności, z żużli hut żelaznych, 
[składających się z calcium, aluminium, suicium i węgli. 
[Zostają rozdrohione i zmieszane z sproszkowanym ko­
psem. Gdy przez tę mieszaninę przeprowadzi się mo- 
iCny prąd elektryczny, wywiązuje się carbołit, który 
i ' połączeniu z wodą daje etylen, tak, jak oalcium- 
carbid daje acetylen. Najważniejsze przy tym nowym 
[wynalazku jest zużytkowanie zupełnie dotychczas nieu- 
iżytecznych odpadków przy wyrabianiu żelaza. Etylen 
ima być zresztą tańszy niż acetylen. Fabryka buduje 
|się przy hucie żelaznej w Hammond w Lndianie.

H am ulce pow ietrzne kolejow e, Fabryka, 
-wyrabiająca kutejowe hamulce powietrzne w Londynie, 
dostała znaczne zamówienia od rządu rosyjskiego, pod 
warunkiem, że fabrykat będzie wyrabiany w Rosyi. 
[Założono więc z kapitałem 2 mil. doi. odpuwiednie 
itowarzvstwo w Rosyi i zbudowano fabrykę, która do­
stała oa rządu rosyjskiego zamówienie na hamulce
(powietrzne podług sygtemu amerykańskiego 
zamówień będzie wj nosiła 13 mii. doi.

Wartość

■Mefociczae i te ie p iic zn e  depesze
„ H i o l i f t

Zam knięcie stow arzyszeń .
D ronobycz. 18 siernnia. Starosta B o b r z y ń- 

jSki zamknął i opieczętował towarzystwa: „Zgoda" 
« „Brudem chkeitY w Borysławiu.

U rodziny cesarza.
Wiedeń, 18 sierpnia. Dzień dzisiejszy uro- 

ptfh cesarza obchodzi stolica monarchii bardzo uro- 
iczyście. Na Sehmelcu odbyła się wielka parada woj- 
fekówa, w której wziął także udział areyks. F a n c i -  
j&zek F e r d y n a n d .  We wszystkich kościołach 

10 uroczyste nabożeństwa. Miasto bogato

oces D reyfusa  w  R ennes.
Hei: JS, 18 sierpnia. Bozprawa dzisiejsza roz- 

ęła się bez żadnego wypadku. 
R ennes, 18 sieipnia. Pułkownik żandarmeryi 

łlie , który miał sobie powierzoną straż bezpieczeó- 
Ekjysan .ucialnej, n a g le  p o d c z a s  r o z p r a w y

z ma r ł .  Przypuszczają, że został dotknięty udarem 
Słonecznym.

R ennes, 18 ;erpma. Adwokat M o r  n a r  d 
objął dziś obronę w zastępstwie Laboriego.

R ennes, 18 sierpnia. Na dzisiejszej rozprawie 
przesłuchiwano w dalszym ciągu P i c ą u a r t a ,  któ­
ry wyjaśnił przedewszystkiem sprawę S c h e n i 11 e- 
go, którą — jak wiadomo — gen. Boget przedsta­
wił na niekorzyść świadka.

P i c ą u a r t  powiada o Schenillim, że byto to 
indywiduum przewrotne, które wydalono nawet z gra­
nic państwa, Schenilli jednak wrócił do Francyi.

Nieprawdą jest, jakoby Picąuart zakomuniko­
wał sądowi, który rozpatrywał sprawę owego Sche- 
nillego, jakieś tajne akty.

Dalej Picąuart omawia orzeczenie znawców co 
do bordereau, które uważa za korzystne dla Drey­
fusa, wrzeszoie przechodzi do tajnego dossier.

P aryż , 18 sierpnia. P a n i z z a r d i ,  b. wło­
ski attacM  wojskową w Paryżu przesiał do F igara  
zaprzeczenie, jakoby kiedykolwiek miał się wyrazić, 
że attachó Schwarzkoppeu pozostawał w stosunkach 
z Dreyfusem. Jak  wiadomo, słowa te padły podczas 
obecnej rozprawy z ust świadków.

P aryż, 18 sierpnia. Dzienniki omawiają, wy­
czerpująco znane dementi pułkownika austryackiego 
S c h n e i d e r a ,  żądają przeprowadzenia śledztwa i za­
znaczają, że to j e s z c z e  n i e  o s t a t n i e  f a ł ­
s z e r s t w o .

Spraw ca zam achu na L aboriego  
a reszto w a n y !

R ennes, 18 sierpnia. Policyi udało się na­
reszcie przytrzymać sprawcę zamacha na adwokata 
Laboriego. Nazy wa się G 1 o r t.

Przyznał się do czynu.
Sprzysięzenie przeciw  republice.

P aryż , 18 sierpnia. Prezes ligi antisemickiej, 
G u e r i n , postanowił poddać się.

Dom ligi obsadzono wojskiem.
Casimir P erier w  Szw aj o ary i.

Berno (szwajc.), 18 sierpnia. C a s i m i r  P e ­
r i e r  przybył do swej rodziny, przebywającej obe­
cnie w Adelbaden.

B ilans Zakładu kred.
W iedeń, 18 sierpnia. Dziś wieczór ukaże się 

bilans Zakładu kred.

Kroniczka z ostatniej chwili.
L inia telefon iczna  jest dzis, z powoau bu­

rzy ostatniej, przerwana na całej linii L w ó w  —  
W i e d e ń .  Wobec tego podajemy tylko depesze tele­
graficzne.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 18 b. m.

(Bank rolniczy we Lwów,-).
Lwów dnia 18 sierpnia.
Dziś nomjeiny za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8"35 do 8'4u Pszenica na termina 

7 75 do 8 '— Zyto golowe 5"90 do 6'20. Żyto na termina 
5 75 do 6"— . Owies obroczny 5‘80 do 0-— . Owies na termin 
4'60 do 5 — Jęczmień pastewny i>-25 do 5'50. Jęczmień 
BoWj 5 ’75 do 6 50. Rzepak nowy łO'25 do 10'75. 1.niańka
— ’— do — •—. Gioch pastewny 5'75 do (>'— . Grocli 
do gotowania 6 25 do 9‘75. Wyka 4'40 do 4-60 Bobik 4’40 
do 4 ’70. lJreczlca 7"25 do 7‘50. Kukurydza stara 5‘40 do 5'60. 
Kukur. nowa lub na term .—■— do —*— . Chmiel za 56 kilo — •—  
do — '— . Koniczyna czerwona 42'— do 46'— Koniczyna biała 
30'— do 35’— . Koniczyna szwedzka —'— do — •— Tymotka 
—•— do — .

Spirytus paritas Tarnopol 18'25 do 18’50, na termina 
16-50 do 17-25.

Usposobieme niezmienne, ruch ograniczony, ceny spiry ■ 
tuuisu znacznie się obniżyły

W i e d e ń ,  18 uerpnia. Dzis o godzinie 12. minut 30 
z połuJuia notowano: -Marki niemieckie 58 95, Renta majowa
100'30, Węgierska renta koronowa 06 40, Akcye kredytowe 
388-— , Kredytowe węgierskie 395 —, Bank anglo-austryacki 
1 5 2 — , Unionbtuik 309 50, Bankverein 271 "50, Laenderbank
240.25, Kolej pań. 352’—, Lombardy 75-75, E lb e n th a l ,
Towarzystwo akcyjne broni 199'50, Akcye tytoniowe 140 50, 
Alpiny 277'25, Rima Murauya 329'—, Pragcr Eisen 1392 — nom. 
Losy tureckie 61-82 nr wrzes. Ruble 126-80, 20-franków — "— , 
doden-Credit — "—, Tramwaye 405'— .

Tendencya ustal ina.
I ł e r l i n ,  18 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notow ano: 

Kredyty 243-50, Disconto Commandit 194'— ,
Tendencya niezdecydowana.
W i e d e ń ,  18 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8"55 do 8 57, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8"82 do 8"84, pszenica na czerwiec — — do 
—■— , żyto na jesień 7"01 do 7 ’02, zyto na wiosnę 1900 r. 
7'24 do 7 25, żyto na czerwiec ■— do -—, kukurydza na 
sierpień-wrzesień 4'98 do 5 ’— , kukurydza na wi-zesieu-paź- 
dzieritlk 5 0 6  do 5 07, na maj-czerwiec 1900 r. 5'06 do 5 07, 
owies na jesień 5-56 do 5-57, owiec na wiosnę 5 80 do 6 81, 
rzepak na wrzesień-pąździernik 12" 16 do 12"26, ole, rzepakowy 
na wrzesień-grudzień 32'— do 33"—.

Tendencya lepsza.
Deszcz.
H n d a p ^ s z t ,  18 sierpniu Pszenica na październik 8-47 

do 8’48, na kwiecień 1900 r 8 72 do 8'73, zyto na paździer­
nik 6 . .  do 6 73, kukurydza mi;lsieipień 4'78 do 4'7'J, na
maj 1:. ' r 4'66 do — -—, owies na październik ó'd i do 5'25,
rzepak sierpień 11'90 do 12"— .

Oierty na pszenicę mierne.
Cnęć kupna umiaikowana.
1 endeneya spokojna.
Pochmurno.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 17 Sierpnia.

Według najnowszych, rzekomo bardzo autenty­
cznych wiadomości, ma prezydent republiki boerów 
skłaniać się ku zawarciu kompromisu z rządem angiel­
skim, wobec czego niebezpieczeństwo wojny na razie 
zmalało.

Tak samo nadeszły spokojniejsze depesze z Pa­
ryża, gdzie bardzo w porę wypadła gascouada Gućrma, 
dającego się oblęgaó w klubie antysemitów. Bulwary 
i przedmieścia mają się czem bawić i z czego śmiać, 
a to jest najokuteczniejszy może sposób do powolnego 
rozprowadzenia zbyt nagromadzonych elementów wy­
buchowych.

Z tego zwrotu w  polityce angielskiej i francu­
skiej, korzystała także tutejsza giełda, szczególnie ta 
część spekuiacyi, która wycofanie ze swych pozycyj 
uważała za przedwczesne (?). Chciano przeto wyko­
rzystać niskie kursy, by odkupić swe pozycye, co na- 
naturalnie wpłyuęło n» usposobienie i na notowania, 
które głównie w akeyach górniczych dość ryohlo, choć 
nie zbyt znacznie się poprawiły. Trudniej szło z kre­
dytami, Berlin dawał kontr parę i nie udało się ruszyć 
z miejsca. Tak samo ciężko funkcyonowal targ kole­
jowy; chwilowo interesowano się nieco więcej lom­
bardami na wiadomość, że rada zawiadowcza kolei 
południowej zgodziła się na ustanowienie osobnego 
konsulenta prawnego dla zbadania kwestyi użycia 
częściowego dochodu priorytetów na rzecz akcyo- 
n ary uszy.

Brody, 17 sierpnia. Tutejszy targ zbożowy do­
tąd zawsze zachowuje fizygnomię przejściową i w bie­
żącym tygodniu przy minimalnych aowozach dla pro­
duktów nowego zbioru były ceny tylko nominalne: 
Notowano : pszenica 5"50— 5'60 rub. (z dalszych oko­
lic), 5-10 rub. (z bliższych okolic rosyjskich), żyto 
4-30— 4'40 ruo. efektywnej wagi 120— 122 funtów 
(z dalszych okolic), jęczmień karmowy 3‘60 rub., lire- 
czka 470— 4 -80 rub. (z dawnych zbiorów), proso 4-40 
rubli, proso karmowe 3 -90 rubli. Sprzedano z da­
wnych zbiorów: proso po 3 ’85 (średniej jakości), 
prima zaś po 4-45 rub. Wszystko za 100 kg. trausito 
ś, la nnfusa, s tac ja  kolejowa Brody

Hamburg;, 17 sierpnia. Srebro w sztabach (fein) 
żąaają m. 82.25, płacę ni. 81.75 za kilo.

Londyn, 17 sierpnia. Miedź-. Chiiibary w go­
towym towarze L. 76-2-6, a z terminem 3-mies. Ł. 
76-7'6. C yna: Straits w gotow. towarze Ł. 142-, 
a z tetminem 3-mies. Ł. 143-— . —  Ołów hiszpań­
ski Ł. 16 19'6, angielski Ł. — •— Cynk, zwyczajne 
marki, Ł. 2 4 ’10, specyalue marki Ł —

Z B erlina donoszą nain, że na targu pienię­
żnym ujawniło się dotkliwe zesztywnienie gotowizny. 
Znaczny popyt zapanował na pieniądze za dzienną 
prowizyą. Wywołaty to wymówienia kredytów ze stro­
ny banków , co przypisują odciąganiu wkładów 
z bauków przez zagranicznych wierzycieli. Przytem 
„Seehaudlung“ zaprzestało wydawania pożyczek. Stopa 
dziennych pieniędzy podniosła się na 4 l/a— 5 procent. 
Dyskonto prywatne 4s/ i  proc. przy znacznem poszuki­
waniu.

Z g ie łd y  petersburskiej donoszą nam, że 
po uregulowaniu już sprawy Derwiza i Mamoutowa 
sytuacya poprawiła się. Alarmujące pogłoski ustają. 
Giełda pomyślnie przytrzymała kryzys, który do kul- 
miu&cyi doszedł był dnia 11 b. m. i odtąd powoli ła­
godnieje.

W  Londytile zawiesiła wypłaty firma ekspor­
towa D H. Mac Gowau. Firma miała filię w Demara- 
rze. Zobowiązania jej wynoszą 80.000 Ł .—  Likwiduje 
się w Londynie wszechświatowa firma drukarni art) 
stycznuej Marcus Ward & Co Lim. Kapitał zakładowy 
wynosił 200.000 Ł.

Zastosow anie elek tryczn ości w  prze­
m yśle naftowyJJt. W ostnich czasach w sferze przed­
siębiorstw przemysłu naftowego w Rosyi daje się 
zauważyć dążenie do zastąpienia przy wydobywaniu 
nafty, siły parowej elektryczną. Między itmemi bakiń- 
skie towarzystwo naitowe wyasygnowało 90.000 rub. 
na urządzenie centralnej stacyi elektrycznej. Zamiana 
siły parowej aa  eiektry^zną spowodowana została tern, 
że maszyny parowe i ich urządzenia wymacają zna­
cznej przestrzeni powierzchni. Przytein traci się zupeł­
nie nieprodukcyjnie 40—A0 proc. siły pary z powodu 
oziębnięcia przy przesyłaniu jej na dalszy dystans, 
a także zużywa się znaczna ilość wody, materyaiu ihi- 
der cennego w przemyśle naftowym. W celu szerszego 
zastosowania elektryczności organizuje się obecnie kil­
ka znacznych towarzystw akcyjnych, które mają na 
celu skupić swą dzialaluość na przemysł naftowy 
w Baku.

liodaklor naczelny: 

T a J e m * * - :  n i u t s o * *  śhijk.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

W  B R U K A K t t Z

SŁOWA POLSKIEGO11 v m
nabyć m ożna

Regulamin czynności i obrad Ra& gminnych, 
Cena egzemplarza 10 centów.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 196. z dnia 19. sierpnia 1899. 7

Jako dóbr? i pewną Eokacyę
polecamy 

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
4 V 2 ° / o Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane.
4 %  Listy Towarz. kred. ziemsk.ego,
4V2°/o Listy Lanku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5°/'o Obligacye komunalne Banku kraj.
4u/o Pożyczkę krajową,
4u/o Gal. Obligńcye piopinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Naiito p o l e c a m y  

Akcye galic. Towaizystwa elektrycznego. 
Papiery te  sprzedajem y i kupujem y po 

pajdokładniejszym  kursie dziennym .
K a n t o r  w y m i a n y

c. k . n p m w .  " f i l in  jsfeicgo akcy iuego

3anku hipotecznego.

'W .. J o n a s z
n om  b an k o w y  £ kan to r w y m ian y  

L w p w , ul. Jiigiolloiusku 1$.
I sp rze d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m onety  

po n a jk o rzys tn ie js zy ch  cenach.
Promesy do ciągnienia 5-go września

na

losy kredytowe ziemskie II. em.
Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron

po Ji z Ir. w a.
Promes za zaliczka nie wysyłam

Uprasza się o w czesne zamówieniu, gdyż na 2 dni przed 
ciągnieniem  zlecenia nie mogłyby być wykonaue, skutkiem  
w yczerpania zapasu

Przy zamówieniu npruszn się o nadesłanie 20 ct., na  
portoryum.

li n r "  n r 7 v n n t n u i a i « f t 7v  d0 C" Z,W'I1*,IU lia  . iodnorocznychM  l « |B *-JyuluVVdviitiZ J ochotników (riitelligonzpriifiing), 
rozpoczyna się z dniem 1 v rzcLaia br. w szkoło przygo­
tow aw czej Sit. Dobrowolskiego, ulico Doczna-ittra- 
jerowska 3 . O bjaśnienia i w ykaz uczniów aprobow anych 
na żądaniu. 3259

J& b pewną i korzystną lokacją kapitałów
polecamy

1% listy ziist. To w. kredyt, ziemsk. 
4rVss0/o  i 4 %  Listy zastawne Banku Krajów. 
4°/o Obligacye propinacyjne. 
4°/o Pożyczka krajowa. 
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 4Vs% Banku hipotecznego.

S o k a l  i  l i i l i s u
Dom  bankow y i Kantor wyra iaay  w e Lw ow ie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotuą pusztą.

„Za ty le  dowodów szczerego uznania, okazanego mi 
w dniu jubileuszu 40-leiniej działalności lekarskie j nie mo­
gąc każdem u podziękować, uskuteczniam  na te j drodze i 
dziękuję z całego serca za to rzadkie objaw y niezasłużonej 
p rzy jaźn i i życzliw ości”.

Truskawiec, dnia 17 sierpnia 1899.

D r. A u r e li Pleeh.

Posłuchania.
Od g o d z . 11. d o  1. p o p o ł. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

MUMteatnibR. —  C d g o d z .  11. d o  1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p ie z y d e n la  k n t j .  U yr. s k a r .  K o ry to w - 
e k ie g o . —  Od g o d z . 11. do 1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y re k to ra , p o cz t 1 te le g ra fó w  f te fe io w ic z n . —  Od g o d z . 
I I .  d o  12. p rz e d p o t.  c o d z i e n n i e  n d y r e k to r a  k o le i p a ń -  
H tw ow ycb. — C d g o d z . 12. tlo 1. p o p o ł. e o d a i e i L i i i e  
y w y ją tk ie m  w l o i  k t i  i n i e d z i e l i  w p ro z y  d y m u  w y i-  
s 2H‘g o  d ii k ia ,o w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z  p io w in e y l z a  p o p '* e d n ie m  z g ło s z e n ie m  s ię .

tt g o d z . 1. do  2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ia  u u ia r-  
«v.r 1Lu , z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i u H c i o l y  : K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  Inc. (o łta rz , p rze d  

* i.i i ry m  Jiu i K a z im ie rz  r .  1066 z ło ż y ł ulu by  w ie k o p o m n e ), 
■sościół 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
a I tz y w ie . — K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
LI. J a n a  z D u k li ,  a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
« p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
i i  la s  t a  o d  fl 'a ta ro w ). —  K o śc ió ł P . M ary i t in ie ź u o j ,  j e d e n  
sc  s liu s z y c li  w m ie ś c ie  ~  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tra  
i n tw ła )  i in n e . - -  K a te d ra  g r .  k a t .  św . J e r z e g o  w k s z ta łc ie  
K rzyża, z r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd ó b  L w o w a . — 
Cei k iew  w o ło sk a  c z y li s ta u ro p ig in h m , w n ę trz e  w s ty lu  
r -u z a u ty ń s k i in .—  K a te d ra  a ic y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
ly  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  cm en la ra  i k o lu m n a  z p o sa g ie m  
św . K rz y sz to f* . —  N, b. W sz y n tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a rte  ty lk o  
n u  o .

Z n a k o m i t s z e  g n m c l i y  w  n t l c t i c J e :  G ro acb se)
in o w y , tu ż  p rzy  o g ro d z ie  m ie jsk im  (sa la  s e jm o w a  p e łn a  
i* e d b , w sn łi  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „D nia*  M ate jk i) . — 
P a lu sa ,  n a  H y n k u , d a le j  g m ac łi P o l i te c h n ik i ,  n o w y  I l i a c h  
sąd o w y  p rz y  ul, H at-orego, N a m ie s tn ic tw o , Z a k ła d  O sso ­
l iń s k ic h , Dom  in w a lid ó w  p rz y  u l .  KI o p a ro  w s k le j ,  P a ła c  
a rc y b is k u p i,  U n iw e is y te l ,  U iinn- K ia n c irz lta  J ó z e fa ,  K a sa  
o sa cz ę d n o ś id - —  W jiO e z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
, ^ o w a  p o lsk ie g o * , co  n ie d z io lę  od g o d z . 10 . d o  12. za 
o g ło sz e n iem  s ię  d o  A dm inuU rncy i.

O arrcM i.y  I  p n r k l :  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p ­
cen i „P ad ł L u b e lsk ie j* , u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3 00-tne j

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  Hej m u . —• P a t k B i r y j s k i  czy li Ki­
l iń s k ie g o . — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u ick i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . ~  W ały  
G u b e rn a tO Jsk ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W .fs ‘ i»w y i i n n i c a .
—  K l e u n t a j ą c n  u y s t a n a  u y r o b t f w  p r z e m y *  

» Ii*  k r a j a n e g o  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ies ląd e c k ich  (p rzy  p lac u  H a lic k im ). W stę p  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  70 c t.

—  M e n a t a j ą c a  n y u t a u a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  ś w . D ucha  
. 10, 1. p ię t ro ,  o lw iu t*  od  g o d z in y  10. i n n o  do  g o d z . 5. 
p o p o ł.

—  I K i i z e n i n  p r z e m y s ł o w e  m l e j « ! * l e  o tw a r te  
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od  i), ra n o  d o  3. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  1 ś w ię tu  od g o d z in y  10 d o  1).

—  K u k l a d  n a r o i l e n y  I m .  O sw t-S S iŁ > ik lc !« . B i­
b lio te k a  o tw a r ta  c d  g o d z in y  O. do  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G abinet; m o n e t  i m e d a li  p o ls k łc i  
o tw a rty  n a d to  w e  w to rk i I p ią tk i t a k i e  od  g o d z in y  8 d o  
6  p o p o ł.

—  M * i2?ea«aB» I m i e n i a  M & i e i l i i M z y c k i o ł i  w e  L w o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. 18.

T t t j r y f n  U a k r d u  I d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  .60 c t.  —  je d n o k o n n a  25  c t .  —  J a z d a  na 
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  80  c t.  —  1 k o n n a  4 5  c t.  —  Za 
w ię k szy  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t .  —  J a z d y  do ro g a te k ,  
2  k o n n a  GO c t.  —  1 k o n n a  85  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  —  1 k o n n a  35  c t.  —  W porze  
n o c n e j,  k u ra  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t. ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t. w y ż e j .  K u rs  lla k r ii  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
zw y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  l  z l . ,  do  r o g a te k  8 0  c t . ,  n a  
W y so k i Z a m ek  i n a  c m e n ta rz e  70 o t., w n o c y  o 10 o t. 
w y  ż e j , __________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o l ł t t iu .  

od C7Hsu lw o w sk ie g o , w ażn y  o d  1 m a ja  1899.
€*« L w o w a  przychodzą:

V. K r a k o w a  o s o b . 6*—  r a n o ,  o so b - 9 -—  r a n o ,  p o sp . 
1*80 w  p o L , o so b o w y  6*10 w ie c z .,  p o s p . 8*45 w ie c a . ,  o so b .
9*Ł5 w ie c z ó r ,  2*1(1 w  n o c y .

Z P o d  w o t o c z y h k  (n a  P o d zam cze ) o so b . 3 0 5  w n o ­
c y , p o s p . 2*2U w p o łu d n ie , o so b o w y  5*15p o p ., o so b . 10*08.

Z T a r  n o p o  l a , B r  o  d  ó w  7-44 r a n o  (n a  P o d zam cze ).
Z  P z e r n i o w i o c  o so b . 0*10 r a n o ,  o so b . 11*55 r a n o ,  

p o s p . 1*60 w p o )u d u ., o s o b o w y  0*2d w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o t .  o so b , 
10 30 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

Z B o k  A la  o s o b o w y  8*15 r a n o ,  o s o b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z  B e łżca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rze d p o ) .
7. J a n o w a  o s o b . 7*40 r a n o ,  o s . 1*01 w p o t .  7*5Sw. od 

1. d o  31. m a ja  i od  lt». d o  30 . w rz e ś n ia  c o ilz io ń  —  p rz e z  
r e s z tę  l a t a w ś w ię lu ,  9*21 w. od  1. c z e rw c a  d o  15, w rz e ś n ia .

7- B r  z u c h o w i e  6*50 r a n o  (od 7 . m a ja  do  10 w rz e ­
śn ia ) ,  8* 15 w ie c z ó r  (od  7 . m a ja  d o  30. c z e rw c a  8*34 w, 
i od  10. s ie r p n ia  d o  10 w rz e śn ia ) .

'I  Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od  7 . m a ja  do lO .w rz .)

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8*30 r a n o ,  o so b .
8-40 r a n o ,  p o sp . 2*56 w p o łu d n ie , o so b . 0*40 p o p o L , o so b . 
10*50 w n o c y , p o s p .  12*60 w  n o c y .

Do P o d  w o ł  oc*zy s k  (z P od zam cza) o so b . 6*30 ran o , 
o so b . 9*58 la n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e s o b . 11*32 w ie c zó r ,

Do T a r n o p o l a  7*20 w ie c zó r .
Do C z e r n i  o w i e o  o s o b . 6*30 r a n o ,  o so b . 9*45 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o ł.,  o s o b . 6*21 po  p o lu d .,  o so b , 
1 0*40  w ie c z ó r ,  o s o b .  2*36 w n o cy -

Do S t r y j a  o s o b . 6*20 r a n o ,  o so b . 9*10 p rze d  p a ł. ,  
o so b . 3*05 p o  p o lu d . o so b . 7*00 w ie c zó r .

Do S o k a l a  o s o b . 10*10 p rzó d  p o L , o s o b , 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do  B e łż ca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczó r.
Do J u r o s ł a w i j i  o so b . 5*25 p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 9*26 r a n o ,  o sob . 12*50, o d  lh — 15/» 

w ś w ię ta  3*15 o d  1. m a ja  do  30. w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
od  ł /c— *°/9 w  d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od  1. do  
31. m a ja  i o d  16. d o  30. w rz e ś n ia ) ,  9*10 w ie c z ó r  (od  1. 

c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .
Do B r  z  u  c h o w i e  5*50 r a n o  (od  7. m a ja  do 10 w r z e ­

śn ia )  2*15 (od  7. m a ja  d o  U . w rz e śn ia ) ,  w  ś w ię ta  3*26 
p o p o ł. (od  7 . m a ja  do  10 w rz e śn ia ) .

D o Z i m n e  j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od  7 . m a ja  do 2<\ 
w rześn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e illu ^  c z a s u  ś ro d k o w o e u ro p e js k ie g o .  

l> o  Ka\tZvO«*ft przychodzą:
Z e  t r o «  o so l’. 4 -4 ) r a n o , p o sp . 7  r a i ,o ,  osob.*S*4ó 

r a n o ,  oso l). 1-30 p o p o ) ., p o sp . S-24 p o p o ł., o so b . G*25 p o p o ł. 
p o sp . 9*38 w iecu ó r.

Z N S ą c z a  p rac a  Sncln? G-SO r a n o ,  4-47 p opo ł.
Z a  u c h y  r  W a  d o w i c do  P lu szo w a  7*53 ran o .
Z M s z a n y  d o i .  o il 1 1 p ca  do  30  w rz e ś n . 7*40 w iecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b . 1 M b  ra n o ,  o so b . M O  w iecz.
Z O ś w i c j o i n i a  n a  S k a w in ę  o so b . n .C -i p r z e d  po i. 

9*10 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7,413 ran o .
Z W i e d n i a  p o sp . 5-06 ra n o , o so b . 0-45 r a n o , p o sp . 

2*43 pop o !., o so b . 5-14 p o p o l., posp . 8*18 w ie c zó r , o so b ’. 
10*00 w ie c z . r .

Z T r z e b i n i  J1*5G w no cy .

X  B ir a U o łf .ą  odchodzą:
Do L w o w a  p o sp . t'*3I r a n o ,  o so b . 8*ló r a n o ,  o sob .

11-—  p rz e d  po ł., p osp . Z-4‘i p o p o ł., p o sp . 8*3d w iecz., o so b  
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . lu-óo w  no cy .

D o 0  ś w i ę c i  m a  n a  b k n w in ę  o so b . 5*15 łran o  osob 
1*08 p o p o l. ’

Do O ś w i ę c i m a  p rz e z  Ti e b in ię  o so b . G‘40 w iecz .
D o M s z  a n y  d o ln e j  o d  25 c z e rw c a  do  30 w rz e śn ia  

o so b . S ra n o .
D o H u s i a t y i r a  p rz e z  J u c h ę  9*05 p rz e d  poł.
D o H y r o w a  p rzu z  B n ch ę  7*55 w ie c z .
D o  T r  r  n o w a  o so b . G*15 w iecz.
D o W i e l i c z k i  .u ie sz . 1*13 p o p o ł.,  m ie sz . 8  w iecz 
Do W i e d n i a  o so b . 5*3*4 r a n o , p o s r .  7*kó r a n o  o sob  

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o l., p o sp . 2.S1 p o p o ł., p o .p .  10 w ie .z  
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o t.

Jn wsiiłsiiKie zapylaniu 1
o u p t i w i a d a  A tiin iin i-  \ ih»w

miśrow.TDj w i f a -  I M flSwale felwrowe wzglę- 
Łł'le przy gościńcu, “ -4 diiio inieszhania zaraz do

str«s«’.ya t j l K o  p «  « u / j  • 
n i a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
kipo i spriodiiż.

tm

iikliid Płócien Ktmynskioli
vV Lwowie, Halicka Ib*.

olecalw wielkim w yborze bie- 
.iznę stołow ą i serw ety  kolo­

rowo.

M e r b a i ę  iam iS ijs ią  wy­
śmienitą, oraz doborowe 

atunki kaw y polnea specyaluy 
klad A a o J ł a  S I \ ( .  I , l i

Lwów, Sykstuska 1. 2449

M a s ł o  knsbenne, solone ze 
siod.kiej śm ietanki po 90 

t. za 1 klgr. ilaslo  co dzień 
wieże po 1 zt. za kg. w ysj ta 
ilo-ezarnia W róblowice p. Za- 

Ićii zyn. 3947

i  £  l i | ) i ę  kom pletne urządzo- 
■ “  nie biurow e używane. 
Zsrłoszenin Agpncya dzienni­
ków Pasaż H ausmana. K le K -  
ta*iv. 331 Ł

H f t  «w e*r am erykańsk i, no- 
®* bby, używ any, mocny, 9 

klgr. zai*az do sprzedania. J a ­
now ska 6ti, drzw i 12 Lwów.

8349

STgto s p r z e d a n i a  urządze- 
nio 3 pokoi i kuchenne. 

V\ iadomość A gencya dzienni 
ków. P asaż  Hausm ana. 3352

Interesy majątkowe
i handlowe.

»  jpteiila do sprzedania. — 
*■ Vr yjuśnień ud/hola adw. 

Hr. W. K ulikow ski we Lwo­
wie, ul. Trzeciego l la ja  5.

R032

W i l l a  w Rynmnowie-zdro- 
ju  do sprzedania. Pośre­

dnictwo wykluczono. Zgłosze­
n ia  w A dm inistracyi pod .W il­
ia* 3299

E'J"iii 1 do sprzedania. Wa- 
r.u'.l : k  'rzygtaie. i\'iado- 

,aość udzieli Bardach, Kościu- 
i£,vi 22. 3363

ekiadnjąoy się z 4 dużych po­
koi, kuchni, piwnicy i sta jn i 
w dobrym stanie z ogrodem 
2 -m orgow ym  do sprzedania. 
Cena oOOOzir. W iadomość J a ­
nów pod Lwowom, Ilunik.

3313

Mieszkania i sktepy.
Tin n a j ę e i a  w kamienicy 
ilu nr. :26 przy ul. Mickiewicza 
od 1 listopada b. r. pierw sze 
piętro 13 pokoi, dwie nyżo 
dwie kuehnie. Może być po­
dzielone na dw a m ieszkania.

K ® r z j ja u s i j ję  studentów  i- 
zraeiickich na s tan c ję  

z całym wiktem. Bliższa w ia­
domość w księgarn i Igla ul. 
Sykstuska 8. 3220

pokoi, przedpokój, iazien- 
I® ka, w odociągi, 1. piętro, do 
w ynajęcia, K raszew skiego 7.

3228

I.

jT p <>!»«,( z przynależytościa- 
Mli, u lica jb y c z i iK o iy ^ l ia

9 . 3.-93

B o  u a j r c i a  7 i 4 pokoje 
z i^rzynaieżytościami przy 

placu Maryackim, 1. 10, l p.
3296

J h e t J e n  pokój do w ynajęcia 
za 8 zl. Wiadomość por- 

ty e r  A sckuracya krakow ska.
8303

SJfT /.j*  rodzinie in teligen tnej 
i bezdzietnej znajdą stu ­

denci am ioszczcuie, i trosk li­
wą opiekę. Oraz pokój ume­
blowany zaraz do w ynajęc ia : 
Adres: Urzędnik, G ródecka 39 
parter Lwów. 3308

lub 2 panienki przyj- 
tnę v. calem  utrzymaniem. 

W iadomość Hando' G lińskiego 
Pasaż Hausm ana, Lwów. 3324

p T h io d z ic o m  chcącym  dzieci 
JSI'®' um ieścić -na stancyę, mo­
że polecić godne zaufania do­
my, biuro Zagórskiej, Lwów, 
C horążczyzna 7. 3360

ggbo n a j ę c i u  przy ul. Pfan- 
c iszkańskicj 1. 9, 8 lub 9 

pokoi z przedDokojem, kuchnią, 
w erandą i przynależytościam i 
S tajnie. W ozownia. 3338

a  po urzędnhui, sa ­
ma jedna, w zięłaby pa­

n ienk i na stancyę. W iadomość 
B iuro dzienników, Pasaż Haus­
m ana. 3354

w y n a ję iia  w „Domu nafto­
wym'*. Biiższn wiadomość w Za­
rządzie domu. 3342

O c i i ie s ie r ia  r ó ż n e .  I

M o ź e w n i k  D o l i ń s k i .
Lwów K opernika 5, pole­

ca swój obficie zaopatrzony 
skład i pracov lię wyrobów 
nożowniczych ; o cenach bar­
dzo niskich.

W szelkie szlifow ania usku­
tecznia  tanio i staidunie.

3284

W a i i c a y c i c l s l s a  Agencya 
Heleny z Jordanów  B ier­

nackiej. D ługosza 3. 3304

P o sa d y  i za lę c ia .  |

a) Poszukiwane.

““ H a j r i s t e r  farm acyi z pię- 
ciolociem , ctirześcijauin, 

poszukuje staiego zojęeia. — 
A rtur K.mou R jm anów , miasto.

3243

"gr <*śsiik, ukończony uczeń 
szkoiy lasowej we Iiwowie 

i kilkuletnia, p rak tyką  jako le­
śniczy i technik lasowy, w  w ię- 
kszym  m ajątku poszukuje po­
sady. Adres , J. M.“ Żmigród.

3810
A k a d e m i h ,  rutynow any pe- 

dagog, poszukuje lelcęyi na 
wsi za skrom nem  w ynagrodze­
niem. Ł askaw e zgłoszenia B. 
S. p.-r. Truskaw iec. 3323

L f  o i i in s z y  z n a j ą c y  s i ę  n a  
* ^  f t c ń ł n i u  bydia i konj 
m ający chlubne ćwiadoctwa 
szuka m iejsca w k ra ju  lub za­
granicą. Zgłoszenia pod „Ko- 
uiusży** przyjm uje Biuro dzien­
ników Lwów, P asaż Hausina- 
na. 335 i

Pa n n a ,  izraelitka, z ukoń- 
R czo n ft 8-mą klasą, poszukuje 

posady pryw atnej na% zycielk i 
do dzieci na wsi. P. Z. poste 
rest. Jasio . 3347

A£Io>ia, in teligentna m uzykal­
na panna, szuka posady nau­
czycielki do dorosłej panienki 
z zacnego d o m u , albo jako 
panna do tow arzystw a, za mier- 
nem wynagrodzeniem . A d res: 
Naucz deika. 100 poste-restan 
to *w Kałuszu.

X  p o n o ń u  w akacyi udzielam 
za zniżoną cenę lekoyi języka 
francuskiego i rosyjsk. z kon- 
w-ersacyą. X. Z. p -r. Lwów.

h) Zaofiarowane.

K ą l t d y i l a t  snmin. naucz, we 
liwowie, [ioszukuje biurowego 
wiecz. zajęcia  ew entualnie le- 
kcyi. Adr. M. M. p.-r. Gródek.

I t i r f i n o n a i t y  pedagog*, słu- 
ctiacz praw, izraelita, poszu­
kuje posady guw ernera na wsi 
lub w domu obyw atelskim  (izra- 
elickim) w mieście. Zgłoszenia 
A. K. poste-rest. Stanisłuwów

O noI>:i um iejąca kraw ieczy- 
znę, poszukuj o posady panny 
służącej, do zarządu doinn, 
albo bony, G rabow ska Ormiań­
ska nr. 2-0 p. II.

SS io iiy  i M n t o o u k  handlowy 
z dzialn korzennego poszukuje 
posady. W iadomość,” Ii. B. 20“.

L k n n o m  przyjm ę posady za 
inałą ponsyę przez Biuro Euro­
pejskie, pi. Kapitulny 3 Lwów.

Z d o ln y  I s iK - i ia l te r  i niem ie­
cki korespondent poszukuje po­
sady. „Z. 50“ p.-r. Lwów.

i l o ł i r y  s ro s p o d a i-*  Ekonom 
żonaty 20 la t p raktyki gospo­
darczej poszukuje posady Eko­
noma zaraz. Jaryczów  .M. K.

1 » r£ j,iim i.ię  w szelkie napraw - 
ki sukien, bielizny, firanek. 
Yiiadomość z g rzeczności: p. 
Ma-l*y#n Schtrauch, uJ Słone­
czna i. 29.

Osiofoa in teligentna um iejąca 
szyć poszukuje zajęcia. W. W. 
poste-restante Żółkiew
M ło d y  m ężczyzna w ładający 
językiem  polskim , rusk im , 
i niem ieckim , poszukuje ja ­
kiegokolwiek zajęcia. „L. E. P." 
w Admin. „Słowa polskiego."

Ą b i h i r y e e t  sem naucz, po­
szukuje lekcyi w m iejscu, przy­
gotow uje także do wstępnego 
egzam inu i do poprawmk. Adr. 
p. r. K. K. Tarnopol.

C a lo w io K  młody poszukuje 
jakiegokolw iek zajęcia. Mówi 
i pisze po polsku, rusku i niem. 
Feliks Kozłowski w Kutach, 
Galicya.

S t a r s / . y  snb jek t cukierniczy 
poszukuje posady pod„sub jek t“ 
p. r. Sambor.

M ło d a  in teligen tna osoba po­
szukuje posady pryw atnej nau­
czycielki do dzieci. P. P  .S ta­
nisław ów.

| « j u f  M ii i s t n a  lub kasyera  
rutynow anego w prowa- 

dzeniu rachunków  gospodar­
czych poszukuje Zarząd dóbr 
Konty. Odpisów św iadectw  nie 
zw raca się. 3269

z®, p t c h a  w Dukli poszukuje 
m agistra  z pięcioleciem 

od 1 wrzośnia. 3279

Mffl a g ł s ł r a ,  farm acyi poszu- 
xtJSL fcnje ap teka w Podwolo- 
czyskacli. K azim ierz Armatys.

3311

T fo re s p o n d e - i i l  młodszy, bie- 
gjy ,v językaęli polskim i 

niem ieckim , znajdzie zatru ­
dnienie. Oferty z odpisami 
św iadectw  i podaniem w ysoko­
ści w ynagrodzenia. Agencya 
dzienników Pasaż H ausm ana 
„ I i l c l l£ t r a “ . 3315

A p t e k a  pod „Gwiazdą** w 
Przem yślu poszukuje m a­

gistra farmacyi. F. Maszewski.
3330

głlS fasiie ii um iejących dosko- 
*- nnle szyć białą bieliznę, 

poszukuje się za dobrem wy­
nagrodzeniem , nliższa wiado­
mość sklep K arlsbadzki, ulica 
Kojiernika n r. 2, vis-a-vis apte­
ki Mikolasza. 3346

W y c h o w a n ie  i nauka.
! ! cda& og*, siucli. praw, po 
szukuje lekoyi lub posady gu­
w ernera na  wsi. P.-r. „A. K.* 
Stanisławów.

P a n n a  18-let. z 8-mą ki. po­
szukuje na  czas ioryj szkol­
nych jako nauczycielka do pa­
nienki. M. M. post. rost. S tani­
sławów.

I  e s e i i  V. K l.  szkoiy r- alnej 
poszukuje iekcyi na czas wa- 
kar*yri wo Lwowie. Przyrgoto- 
w uje rów nież cm egzam inu po­
praw czego z niższych jdas. 
Zgłoszenia p. r: T. R L w ó w l

A k a d e m i k  poszukuje lekoyi 
na wieś, P.-r. „3021“ S tanisła­
wów.

S L u c h a c z  l i lo z o f i i  II. roku, 
specyclista-fiiolog, udzielający 
lekcyi g r e k i ,  l a c i u y ,  liisto- 
storyi, ścisłej filozofii, lite ra­
tu ry  polskiej, szuka zajęcia  na 
czas w akacyjny. Lwów. G. E.

( J c z e ń  IV klasy gimn. poszu­
kuje na wsi we wschodniej 
Galicyi lekcyi lub innego od-

1 powiedniego zajęcia. Łaskaw e
zgłoszenia K Z. p r. Buezaez.

Nasi Cz\1 e!nicy mogą otrzymać
z a  S  z ł .  10 c t .

z przesyłką pocztow ą za 2  zł. 4 f»  ct.

1 4  t e a m ó w  <9ziel następu jących :
D ziec ię  starego m iasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Ż ycie i zasłu g i A dam a M ickiew icza, przez dr. 

Feliksa Koneeztiego (z ilustraoyami), tom i.
P am iętn ik i k w estarza , przez Iguacego Chodźkę 

ze wsbępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
H ryhor serdeczny i Jeden  z  w ielu , przez Zyg­

munta Witkowskiego (T. rl'. Jeża), tomów 2.
Szk ice z Aiig*ii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N ow ele z czasów  oblężenia P a ry ża , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1.
C zęstochow a w  obrazach h istorycznych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraoyami), tom 1.
D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B e ­

n iow skiego na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

A d r e s :  „ b ł o w o  P o l s k i e " ,  L w a w ,  C h o r ą ż c z y z n a  1. 17.,
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W 6D A  R 6 Ł K 6W A
usuw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trąd z ik i, op i;rzchn iem e 
i łuszczen ie skóry, w ygładza zm arszczki, pory i doły ospowe 

T w arz odśw ieża, w ybiela i w ydelikaca.
C e n a  1  z ł r .

IAN IHNATOWICZ
L ipó w : (sklepy własnej ulica Kopernika, 1. 3., Ha­
licka J. 11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zern iom , 
ce: Rynek 1. 2., K r z e w y ś l:  F ranciszkańska 1. 2 l

diii Z*

0 ' PW ^domaBgyn
kaukazką, rzepakową

i  i i i i i e  g ra /Ł u -n ls i,
dostarczając do każdej sta- 
cyi, po bardzo umiarko­

wanych cenach 
poleca

W o l f  O Ł O p p
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2.
=  Rok założenia 1843. =

„Extrait ds iiioix“
do farb o w an ia  s iw ycł wło­
sów w ynalazku fabrykanta 

perfum Jul. Józefowicza.
Je s t to najlepsza roślinna 
fa r na, k tó rą  m ożna w prze­
ciągu 10 m inut ufarbować 
posiwiałe w łosy na kolor 
czarny, brunatny, szatyn 
i biąd. — Flakony po n r . 
1.50, próbne 60 ct. We 
Lwowie u Leona, ul. Ka­
rola Ludw ika 1. 1, u  J. 
Jahla,, hotei europejski 
i u  F riedrich i A. Beacock, 
H etm ańska i. 4, skład farb 
w K rakow ie u Reimi i 
Ski, un ia  A-3 i u  R Wi- 
skidy. — Główny sk ła d : 
W a r s z a w a ,  Nowo Sena­
to rska  2. J. Józefowicz.

Najlepsze
tu tk i i b ib u łk i

książeczkach 53w

i i

w yrobu lO a

z  p a p i e r u  S a s s o w s k i e g 1©
I i^ T I e r jn o j o ^ w s ^ I & g ^ o  we Lwowie.

A T s z ę d z ie  d o  n a b y c i a .  ~SJSm

gatunek!

H a  c z a s f a !
W ęże konopne do sikawek

W ę ż e  g u m o w  e  s s ą c e

Koneweczki do gaszenia ognia
3 3 Z 3 7 - d . T o r L 0 t 3 7 -  3239 

ja k o  sik aw ki ogrodow e — po cenach 
najniższych polecają

J.F1IEDRICH i A.BFAC0CK
Lwów, Hetmańska 1, (OłJOk Mieni WflO GrOSSl).

----------------------------------------------  ;  f ii ł  _ > m 7 C t : A  a a A C i / n c c n  ł
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Zaszumi las

powieść współczesna

J O Z E F A  M A SK O FFA
a u t o r a  a ł y n n e j  s r . iu K l  „  r  a  in  t  e  11“

2  t o m y .
Do nabycia w ekspedyeyi „Słowa P olskiego”, 
ul. C horążczyzny 1. 17, i w  znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  i z l r .

ARBENZ’A szwajcarskie
b r z y t w y
z wymien- 
nem i k lin­
gam i, są 
wsław ione w całym  św iecie 
sw ą dobrocią, doskonałością 
i pew nością. Do nabycia pod 
zupełną gw arancyą fabrykanta, 
w w szystkich składach Austro- 
W ęgioi. Nałoży uw ażać na 
m arkę X .  AŁSMEHT*, Jougne, 

( L a t i u n n e ) .  13

Brzytwy Arbeiąz j
po cenach fabrycznych sprzedaje

Piclecki i Ska Lwów,
magazyn broni i rowerów.

£ 3 ®
zapuszczania podłóg

i posadzek:
L a k ie r  ole]no-bursz tynow v 

„ F r l tz e £ o “ , nadzw yczaj 
ti  wały.

Glazura b u r s z t y n o w a  
„Marsa“ bardzo trw ała.

Masę ?rancu°ks praw dzi­
w ą „Schneidra ,

woskową- w łasnego 
wyrobu.

Wosk prawdziwy do na­
cierania.

Szczotki do fro terow ania 
z ciężarem  i zwykłe. 

Sukno do froterow ania. 
Aparaty do czyszczenia 

dywanów.
Wszelkie inne artykuły

dla potrzeb domowych

polecają n a jtan ie j 2860

FRIEDCtlCIIiBEACOCK
Lw ów , ul. H etm ańska 4.

PIER W SZE aA L.C Y JSL.iE

Tom. ftcjp fllo przBUiysłii ichenfcznego
przedtem  2843

Spółka komandytowa J u lia n a  W a n g a
Lwów, ul. Kościuszki S. 

p o l e c a  na s e z o n  j e s i e n n y

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
po najniższych cenach i najdogodniejszych warunkach.

Laboratoryum własne. — Gwaranta składników.
C enniki w ysy ła  się na żądanie odw rotnie .

r s
1 — — B 5?

K o r z y s t n y  i n t e i r e f e S
Realność w Zam arstynow ie przed rogatką, now a, muro- 

w.ii a, 9 la t w olna od podatku, za 6.000 złr. do nabycia. —- 
Gdy 3000 dług bankow y, 1000 pozostaw ia sprzedający  na 4°/o 
(io spłacenia aż do dwóch la t; za 2000 zł. gotów ką nabyć ją  
więc można. — W realności te j je s t sta jn ia , zajazd, studnia 
vv podwórzu, podw órze brukow ane 1 10 pomieszkań dla loka­
torów . Blizsza w iadom ość w Zam arstynow ie, w  restauracy i 
p. Knoblocha. nr. 60. p rzy  ulicy Z am arstynow skiej. 332B

S k a r b  G z e r n i o w s k i
otworzył we Lwowie 8035

Skład swap znakomitego gipsu
murarskiego, sztukaiorskiego, 

alabastrowego jgj gj; naw oi owego.
Adres składu lwowskiego:

JKr" u lic®  K zeźniclta 1. 1 2 . ‘SS

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
p o le c a  I l A M U . f ,  W r . V k V S t . A W  V 43

A D A M O W I C Z A
w brodach na pograniczu rosyjskiem . 

funt Fam ilijne j bardzo dobrej . . .  1'40
funt Melange ue Moskau w oryg. o pak . najlep. 2 50 
funt Im neria l cesarskiej w orygin. opakowaniu 3.50 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kv iatowych L20 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 ki. do kdżflej S t a c y l  9.—

j P A J Ą K I r ó ż n o r o d n e ,  L A W P Y
dla oświetlenia ELEK TR Y C ZN E G O

Hoteli, Kawiarń, Eestauraoyi i innych 
Zakładów publicznych 3137

poleca po n a j t a ń s z y c h  cenach

w e Lw ow ie, p łac M aryacki 3.
Na żądanie uskuteczniam wszelkie instah'- 
cye i kompletne urządzenia do oświetleni a

ELEKTRYCZNEGO.
Piece naftowe du ogrzewania mieszkań.

R o P F l ł i  z  f a r b y ,  B i i C l e  n O till  x iLwaitn s ia r-
c z a n e g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Poiskiem ".

» ♦ » » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦

Na gorącą porą roku I
A p a ra ty  do fa b ry k a c y i 1 

w odj 30!" iwej.
K w as 1 sodę do tegoż. 
M a sz y n k i do ro b ie n ia  < 

lodów .
S o k i owocowo n a tu ra ln o . \ 
P a p ie r  p e ry a m lr^ w y  n a . 

słoje i  do p ak o w an ia  < 
m as ła . 2748

n o l e c a j ą  n a j t a n i e j

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. H etm ańska 1. 4 

obok eukierni Grossa.

W szpitalu w Suczawie jest z dniem 1. wrześniu 
1899 toku, do objęcia posada

kucharza lub kucharki.
Miesięczne wynagrodzenie 20 zł. wraz z caiem utizg­
inaniem i wolnem mieszkaniem w zakładzie. — Zglo 
szenia należy adresować: Zarząd szpitala w Su

czawie. 3332

K A L E H O A R I
ILUSTROWANY

„S ŁO W A  P O L S K IE G O "
na rok 1 9 0 0

w y jd z ie  z d r u k u

« r  w druyiej połowie sierpnia b. r.
W a d  20.000 egremjilarzy.

Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obszerną część literacką (z ilu- 
stracyami),wszechstronnie opracowany dzialin- 
formacyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarskiego.

Ogłoszenie do K a l e n d a r z a  S łow a  
P o lsk ie g o  przyjmuje się tylko do niedzieli, 
t. j. dnia 2 0  s ie r p n ia .

v _

K--vC

i

C r . d - i m  p r ?  a m y a -T n
je s t  w ym ieniony w spaniały garn itu r z praw dziw ego 
sreb ra  „B ritania", sk ładający sie z 5 6  sztuk, ko­

sz tu jący  niezw ykłą cenę 6 złr. 60 ot.
6 sz lak  najlepszych noży stołowych „B ritam a", 

z praw dziw ą angielską k lingą,
6 sztuk z am er. srebr. „E ritan ia” wicłoloów z jednego 

kaw ałka,
12 sztuk łyżek stołowych z am er. sreb ra  „Britania , 
12 sztułc łyżeczek (lo kaw y z am er. srebra. ,.B ritania“, 

1 sztuka chochla do zup z am er. sreb ra  „Britania",
1 ezt chochelka do m leka z am er. srebra  . B ritania",
2 sztuki kuoki na  ja ja  z amer. sreb ra  „B ritan ia1,
2 sztuki eiektow nych lichtarzy stołowych,
1 sitko,
1 paten tow any przyrząd do gotow ania,
6 sztuk najlepszych nożyków  do owoców z rączką 

porcelanow ą,
6  sztuk najlepszych widelców do owoców z po- 

______ celanow ą rączką ,
56 sztuk razem  6 złr. 60 ct.

Pow yższe 56 przedm iotów  możem y odstąpić 
za minim ainą cenę 6 złr. 30 ct. Srebro ..B ritania” 
je s t zupełnie białym  m otałem , który zachow uje po 
ł j s k  sreb ra  przez 25 lat, za  co się gw arantuje. 
D la najlepszego dowodu, że ten  insera t opiera się 
n a  rzeczywistej prawdzie, podajem y następujące 

p u b lic z n e  o ś w ia d c z e n ie :
W razie, gdyby przysłany srebrny  garnitur 

„B ritania” był nieodpowiounim, zw rócim y bezzwło­
cznie zapłaconą nalożytość. K tokolwiek tylko tegęż 
potrzebuje, n iech  sobie zamówi w yżej wym ieniony 
w spaniały garn itu r, k tóry  przedew szystkiem  nadajo 
się jako

podarek weselny i uroczystościowy
rów nież dla hoteli, gospod i lepszych gospodarstw.

Dostać można tylko

w domu eksportowym T îx’a
dostawcy Stow arzyszenia domu nauczycieli itd., zaprotokoło­

w ana firma, is tn iejąca od 30 la t

Wiedeń II/a, Praterstrasse 16. ,-r^
W ysyła się za pobraniem  łub za poprzedniem  £  ■>.

w ysłaniem  pieniędzy. 1790 \  T
1’rawdziwc tylko z marką ochronną. 
Posiadamy liczne listy  pochwalne.

1 .C 0 0  R o p e r t
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem tirmy 

z a  3  z ł. 6 0  ct.
t m 3  z p r z e s .  p o c z to w ą ,  w y k o n u ją

Drukarnia „Słowa Polskiego**
w e L, w ow ie. 4293

C h o rą ż c z y z n a  I7-I9 .

Nakładem ,s>poljii wydawniczej we Lwów te, Slow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie, pod zaiządem 'L. Hałacińskiego.


